e 


Prenumerata miesięczna 
1.95 z odu. ds domu 


1.50 z odb. w Adm. 


LONDYN (PAT). Reuter 
donosi z Nankinu: Rewolta 
przeciw rządowi nankińskie- 
mu ogarnęła Lan-Czeu stolicę 
prowincji Kan-Su, gdzie to- 
czą się walki pomiędzy woj- 
skiem rządowym a cddziała- 
mi dowodzonymi przez jedne- 
go z wyższych oficerów 
Czang - Sue - Lianga — Juh- 
Sue - Czunga. Wojska rządo- 
we posuwaja się wzdłuż kolei 
Lung - Czai i są w odległości 
22 i pół klm. cd Sian-Fu. 

Wydział wykonawczy Kuo- 
mintangu uchwalił wczoraj 
rczolucję, głoszącą, że nadal 
prowadzić będzie dotychcza- 
sọwą politykę zagraniczną i 
walkę z inwazją mandżursko- 
mengolską do Suijuanu. 

LONDYN (PAT). Reuter do 
nosi z Szanghaju: Donald za- 
wiadomii maiżonkę Czang- 
Kai - Szeka telefonicznie, że 
marszałek jest cały i zdrów i 
znajduje sig w kwaterze ge- 
nerała jang - Czu - Chen w 
centum Sian-I'u. Miasto zaś 
jest całkowicie otoczone przez 
wojska nankińskie. 

SZANGHAJ (PAT). Donald 
miał na celu jedynie stwier- 
dzenie, czy marszałek Czang- 
Kai - Szek jest zdrów i czy 
nie stała mu się żadna krzyw- 
da. ai 

W czasie pobytu Donalda 
odbyła się z jego udziałem 
nareda marszałków Czang- 
Kai - Szeka i Czang - Sue- 
Lianga, na której Czank-Kai- 
Szek oświadczył, że gotów jest 
osobiście wykonać program 
Czang-Suc-Lianga z warun- 
kiem, żeby narada nad wy- 
konaniem programu odbyła 
się w Nankinie. Rokowania o 
uwolnieniu Czang - Kai - Sze- 
ka trwają. 

PEKIN. Agencja Havasa do 
wiaduje się ze źródeł chiń- 
skich, że marszałek Czang - 
Sue - Liang skonf:skował de- 
pozyty, znajdujące się w od 
działe Centralnego Banku 
Chińskiego w Sian-Fu. 


'- * sy“ . | o ka x 7 "F 
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Kraków, Piątek 18 grudnia 1936 r. 


Dwaj marszałkowie chińscy, o których mówi cały Świąt: Czang-Sue-Liang (z lewcj). 


który uwięził Czang-Kai-Sze 


Depozyty te były b. znacz- 
ne, gdyż rząd nankiński uwa 
żał, że Sian-Fu jest miastem 
najbardziej zabezpieczonym 
przed niebezpieczeństwem ja- 
pońskim. `. 

Do Nankinu napływają licz- 
ne dowody solidarności z rzą- 
dem centralnym i żądania na- 
tychmiastowego uwolnienia 
Czang-Kai-Szeka. 


wywołać wojnę z Japonią. 


Żądania takie przesłało m. 
in. tysiąc studentów z Szang- 
haju i 275 generałów, b. wy- 
chowawców Czang-Kai-Szeka, 
którzy grożą Czang-Sue-Lian- 
gowi bezlitosną ekspedycją 
karną, jeżeli Czang-kai-Szek 
nie będzie uwolniony, 

NANKIN, (PAŁ). — Wobec 
wynmijającej odpowiedzi 
Czang - Sueh - Lianga w spra- 


LONDYN, (PAT). Z 
Buenos Aires donoszą, że na 
końcowym posiedzeniu kon- 
ferencjj ' panamerykańskiej 
zredagowany ma być apel do 
narodu hiszpańskiego, wzywa- 
jący do zakończenia wojny 
domowej. 

Londyńskie koła miarodaj- 
ne przywiązują do zapowiedzi 


tej doniosłe znaczenie ze 
względu na wpływ, jaki wy- 
wierają niektóre rzady połud- 
niowo-amerykańskie na ruch, 
reprezentowany przez gen. 
Franco. 

W Londynie przypuszczają, 
że inicjatorem tego apelu jest 
w gruncie rzeczy prezydeni 
Roosevelt. 


Atak Niemców na Madryt 


został przez wojska rządowe odparty 


MADRYT (PAT). | Rada 
Obrony Madrytu ogłosiła na- 
stępujący komunikat: 

Po krwawych  kiłkakrot- 
nych klęskach pod Madrytem 
powstańcy usiłowali dokonać 
wczoraj w trzech miejscach 
dywersji na odcinkach bar- 
dziej oddalonych od stolicy. 

Ataki podjęio na odcinkach 
pod Nedilla, na troncie Gua- 
darrama—Boadilla del Mən- 
te na poł. zach. od Madrytu i 
pod Val de Morillo. 

Przeciwnik wszędzie został 
odparty i poniósł duże stra- 
ty. Wysiłek przeciwnika byl 
szczególniej zaciekły na od- 


nku Boadilla del Monie, 


gdzie wojska marokańskie i 
kontyngenty niemieckie, któ 
re świeżo przybyły na front 
środkowy braty udział w na- 
tarciu, poparte przez samolo- 
ty i czołgi. 

Walka trwała ponad 5 go- 
dzin i skończyła się zupełną 
porażką przeciwnika, który 
perzuci ciała przeszło 200 po 
iegłych i wielu ranionych na 
„aszych liniach. 

Samoloty republikańskie 
skutecznie bombardowały sta- 
cję kolei w Calatayud 
froncie aragońskim. Na pozo- 
stałych frontach nic do zano- 
towania. 


PARYŻ. „Echo de - Paris“, 
? 


na! 


zazwyczaj dobrze poinformo- 
wana o sytuacji hiszpańskich 
wojsk powstańczych, donosi, 
iż pozorny spokój, jaki od kil- 
ku dni można zauważyć po 
stronie wojsk gen. Franco, w 
widoczny sposób ma się już ku 
końcawi. 

Informacje korespondentów 
„Echo de Paris* z Salamanki 
pozwalają pfzewidywać rych- 
ią ofensywę wojsk gen. Fran- 
co nie tylko na Madryt, lecz 
również przeciw innym pro- 
wincjom, będącym we włada- 
niu rządu w Walencji, miano- 
wicie rozważana jest możli- 
"ość postania nowego frontu 
wojennego w. Katalonii. 


1 


ka (z prawej), aby zmienić kurs polityczny Nankinu i 


1 
wie uwolnienia marszałka 


Czang - Kai - Szeka. Minister 
wojny nakazał ekspedycję 


ek nadal wîieziony 


karną przeciw Czang - Sueh « 
Liangowi. 

NANKIN, — Jak podaje a- 
gencja Reutera, decyzja cen- 
iralnej rady pelitycznej o pod 
jęciu ekspedycji karnej dowo 
dzi, że rckcwania zostały za- 
niechane i że rząd nankiński 
zdecydowany jest stłumić jak 
nojrychiej rewolitę, nawet 
gayby Czang-Kai-Szek i inni 
zakładnicy mieli paść ofiarą. 

Donald odwcłany został do 
Nankinu. 

NANKIN (PAT.) Według 
wiadomości z dian-l'u, pomię- 
dzy marszalkiem Czang-Kai- 
Szekiem a Czang-Such-Liąn= 
giem odbyła się rozmowa, w 
czasie której Czang-Sueh- 
Liang usilował skłonić Czang- 
Kai-5Szeka do zatwierdzenia 
przedłożonych już rządowi 
nankińskiemu propozycji w 
sprawie zawarcia sojuszu £ 
Ż. S. R. R. przeciwko Japo- 
nii. 

Czang-Kai-Szek, który. po- 
przednio w ogóle nie chciał 
rozmawiać z Czang-Sueh-Lian 
giem, oświadczył obecnie, że 
propozycje w sprawie „oju- 
szu są nie do przyjęcia w obec- 
nych warunkach. 


Bestialstwo policji gdańskiej 


Przed Sadem gdańskim od- 
powiadało 4 gdańskich poli- 
cejantów w słuzbie czynnej za 
nadużycia władzy. 


Wtargnęli oni w nocy z zem 
sty osobistej jednego z oskar- 
żonych do mieszkauia pewne- 
go kupca gdańskiego, bijąc 
go pałkami gumowymi do nie 


przytomności, po czym zawie: 
dli nieprzytomnego do aresż. 
iu policyjnego. 

Napadnięty doznał przy tym 
poważnego okaleczenia oka. 
Sąd skazał jednego z oskarżo- 
nych na 5 miesiące więzienia, 


drugiego na 4, poż m 
z powodu braku dowodów u- 
niewinnił, . 


Milion ofiar wojny domowej 


RZYM (PAT). Bawiący w 
Rzymie prymas Hiszpanii 
kardynał Goma Tomas oświad 
czył w wywiadzie prasowym, 
że wojna domowa w Hiszpa- 
nii pociągnęła za sobą już 
okolo 1 miliona ofiar. 


Zdaniem prymasa, wojna 
obecna nie jest zatargiem kla 
sowym, lecz wojną jednej cy- 
wilizacji przeciwko drugiej. 
Tzn. wojną ducha chrześciań 
skiego i narodowego z duchem 
materializmu komunistyczne- 
go. 


Sprawcy rewizji u Trockiego 
zostali przez sąd ukarani 


OSLO. Sąd w Drammen 
rozważał wczoraj sprawę > 
młodzieńców, członków partii 
narodowo-socjalistycznej nor- 
weskiej, oskarżonych o próbę 
dokonania rewizji w mieszka- 


niu Trockiego w Hoenfoss. 
Sąd skazał oskarżonych na 
areszt od 60 do 120 dni, przy 
czym w stosunku do 4-ch wy- 
konanie wyroku zawiesił, 


Zbrodniczy podpalacz z Katowic 


W Sądzie Okręgowym w Ka 
towicach odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Janowi 
Byczkowi, oskarżonemu o pod 
palenie w nocy z 12: na 15 
września stodoly, znajdującej 
się na terenie kolonii Lerdy- 
nanda w Katowicach. Wsku- 
ek pożaru 13 ` bezdomnych, 


którzy obrali sobie tę stodołę 
za schronienie, poniosło 
śmierć. 

Zbrodniczego czynu podpa- 
lenia dopuścił się oskarżony 
z zemsty na tle zatargu z mie- 
szkańcami stodoły. -Sąd ska- 
zał oskarżonego Byczka na 7 
lat więzienia- i F 
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Niemiecka prasa emigracyj- 
na informuje, że stowarzysze- 
nie naukowe im. cesarza Wil- 
helma w Berlinie prowadzi od 
r. 1935 sensacyjne doświad- 
czenia z „promieniami śmieT- 


ci“. 

Kolebką „zabijających“ 
promieni jest Jena. 1929 
wynalazł je i poczynił z nimi 
pierwsze próby profesor uni- 
wersytetu w Jenie, dr. Esau. 

Prof. Esau wypuścił promie 
nie pomiędzy dwoma mo- 
siężnymi płytami. Umieszczo- 
ne w obrębie tych płyt muchy 
zostały zabite natychmiast. a 
szczury i myszy po kilku se- 
kundach. 

W r. 1930 eksperymenty z 
promieniami śmierci przenie- 
sione zostały do Ameryki. 
Tam wypróbowano ich moc 
zabijejącą na wołach i mał- 


pach. 

Wół zabity zosłał przez pro- 
mienie śmierci dopiero po 92 
sekundach. Śmierć nasiąpiła 
wskutek porażenia serca. 

W laboratoriach wojennych 
stwierdzono następnie, że pro 
mienie śmierci, wypuszczone 
na ultrakrótkich falach długo 
ści 3 — 4 metrów, działają 
przede wszystkim na krew i 
wywołują krwotoki. Pod wpły 
wem promieni krew, kości i 
tkanki stają się gorące. 

Doświadczenia, prowadzo- 
ne od półtora roku w Berlinie, 
zmierzają do wypróbowania 
działania promieni śmierci 


specjalnie na mózg i system | 


nerwowy. 
Eksperymenty wykazały, 
że znańe dotychczas promie- 


tstawicieli 


Szy: 


Sensacyjne próby z promieniami Smierci 


lach długości 3 metrów, wy- 
wołują u ludzi natychmiasto- 


nie śmierci są za słabe, aby za- 
bić mogły człowieka, znajdu- 
jącego się poza polem obję- 
tym przez miedziane płyty. 

Natomiast stwierdzone zo- 
stało wszechstronnie szkodli- 
we działanie „zabijających** 
promieni na nerwy i umysł, 
przy czym akcja promieni 
występuje tu niezależnie od 
płyt miedzianych i rozwija się 
ma calkiem wolnej przestrze- 
ni. 

„Promienie śmierci“, wypu- 
szczone na ultrakrótkich fa- 


we podrażnienie, uczucie 
trwogi i przestrachu, pesy- 
mizm i poczucie niemocy. 
Wielokrotnie dokonywane 
w Berlinie eksperymenty da- 
iy w tej mierze zupełnie po- 
zytywne rezultaty. Ze szcze- 
gólną siłą działają „promie- 
nie śmierci“, wypuszczone 
przez aparat o sile 400 Watt. 
Uczeni berlińscy przyznają, 
że przy obecnym stanie wie- 
dzy nie jest możliwe zabi- 
NE 


janie „promieniami śmierci" 
żołnierzy w rowach strzelec- 
kich, ani cywilnej łudności w 
kraju nieprzyjacielskim. 

Możliwe jest matomiast 
uczynienie niezdolnymi do 
walki wojsk przeciwnika 
przez wywołanie w ich szere- 
gach uczucia przestrachu i 
trwogi. 

Badania nad działaniem 
„promieni śmieroi“ nie zosta- 
ły jeszcze zakończone i pro- 
wadzone są nadal w Jenie i w 
Berlinie. 


jenila konstytucje 


korzystając ze zmiany tronu w Angiii 


DUBLIN. Zmiany, wprowa- 
dzone przez rząd i parlament 
wolnego państwa Irlandii do 


konstytucji z okazji zmiany 
na tronie angielskim, budzą 
duże zaciekawienie. Sejm ir- 


landzki uchwalił dwie ustawy 
zmieniające dotychczasową 
konstytucję Irlandii. 


Pierwsza z tych ustaw usu- 
wa z konstytucji wolnego pań- 
stwa wszystkie ustępy, okreś 
ślające czynności króla i jego 
przedstawicieli generał-guber 
natora Irlandii. 

Druga ustawa przelewa 
sprawowanie dotychczas przez 
króla i generał - gubernatora 
czynności częściowo na prze- 
wodniczącego sejmu, częścio- 
wo na irlandzką radę mini- 
strów. 
dyplomatycznych i 


Ograniczyć wysokie pobory 


Doniosły projekt pos. Szczepańskiego 


Na wczorajszym posiedzeniu Sej- 
mn pos. Szczepański zgłosił pro- 
jekt ustawy o najwyższej normie 
wynagrodzenia, wypłacanego z fun- 
duszów publicznych. 4 

Projekt ten przewiduje, iż zasad- 
nicze uposażenie funkcjonariusza 
publicznego nie może przekraczać 
1000 zł. miesięcznie, pelne zaś wy- 
nagrodzenie 1500 zł. „W 

Przypadki, w których uposażenie 
zasadnicze funkcjonarinsza publicz- 
nego może być podwyższone do 
kwoty 1500 zł., pelne zaś wynagro- 
dzenie jego do wysokości wynagro- 
‘dzenia podsekretarza stanu ozna- 
czy Rada Ministrów. 

0 ża norma pełnego wyna- 
grodzenia funkcjonariusza publicz- 


e a a DK 
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nego, piastującego stanowiska kie- 
rownicze uznana za równorzędne 
ze stanowiskiem ministra, może być 
wyższa o jedną trzecią od określo- 
nego powyżej. 

Odprawy lub odszkodowania wy- 
płacane z jakiegokolwiek tytuiu 
lub w razie rozwiązania umów 
służbowych z funkcjonarinszami 
publicznymi, pobierającymi 1000 zł. 
uposażenia zasadniczego lub więcej, 
nie mogą przenosić 6-ciomiesięczne- 
go cstatnio pobieranego uposażenia 
zasadniczego. 

Funkcjonarinszem publicznym w 
rozumieniu projektu ustawy zglo- 
szonego przez pos. Szczepańskiego 
jest każda osoba, której służy z ja- 
kiegokolwiek bądź tytuiu prawo do 
wynagrcdzenia z funduszów pu- 
blicznych. 

Przepisy zgłoszonej ustawy sto- 
sują się odpowiednio do wynagro- 
dzeń wypłacanych z funduszów 
przedsiębiorstw o kapitale miesza- 
nym, publiczno - prawnym a tak- 
że z funduszów przedsiębiorstw bę- 
dących pod nadzorem sądowym. 

Projektcdawca wnosi, by ustawa 
przezeń zgioszcna, weszła w życie 
z dniem 1 kwietnia 1932 r. 


A więc nominacji przed- | + 


konsularnych Irlandii dokony- 
wać ma odłąd rada ministrów. 

Formalna ingerencja koron 
w sprawach zagr ael 
może następować jedynie na 
wniosek i za zgodą rady mini- 
strów. 

Królem w rozumieniu nowej 
ustawy konstytucyjnej irłandz 
kiej jest legalny spadkobierca 
Edwarda VIII. 

Praca irlandzka omawia no- 
we ustawy konstytucyjne, 
podkreślając ich  doniosłość. 


„Ihe Irish Press* nazywa u- 
bieglą sesję sejmową „history- 
czną', a wprowadzone prze- 
zeń zmiany „rewolucyjnymi“ 

Gazeia konkluduje, że jak- 
kolwiek nic nie stałoby obec- 
nie na przeszkodzie w prokla- 
mowaniu republiki, to jednak 
rząd nie uważa tego za cel, 
który by pozostawał w grani- 
cach najbliższych osiągnięć, a 
to ze względu na podział kra- 
ju na Ulster i wolne państwo 
Irlandii". 


Wesoła piątka 
urwisów 


z 
Pytkiem Grubzsem 
NA CZELE 


wodzi prym w ostatnim 
numerze (61-ym) 


AWATA PRZYGÓD” 


NAJPOPULARNIEJSZEGO 
TYGODNIKA OBRAZKOWEGO 


POZA TYM 
TARZAN 
Źwycięstwó Ukwangów 
PURPUROWY DIAMENT 


Gorsze niż śmierć 


PYTEK POGROMCĄ LWówW, 

Pytek łest zbyt mądry 

ZDOBYWCY PRZESTWORZY 

Tajemniczy osobowiec 

KAJTEK NA ŚNIEGU! 

CHARLIE CHAPLIN! 

SPORT NA WESOŁO! 

W SZPONACH ŚWIETLISTE- 
GO SMOKA! x 

FLIP I FLAP 


To wszystko 
TYLKO ZA 410 groszy 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 

KIOSKACH 


w 


Nowa wytwórnia płatowców 


została wczoraj poświęcona w Paluchu i 


Wczoraj o godz. 11-ej odby- 
e się uroczysie poświęcenie 
nowej wytwórni płatowców 
Pańsiwowych Zakładów Lotni- 
czych na Okęciu w Paluchu. 

Z okazji uroczystości gma- 
chy na terenie wytwórni przy- 
brane zostały flagami o bar- 
wach narodowych. Od bramy 
wejściowej wzdłuż drogi wio- 
dącej do głównego pawilonu 
szpaler utworzyli członkowie 
4w. Rezerwistów — pracowni- 
cy P. Ż: lą 

Przed pawilonem głównym 
oczekiwali przybycia Pana 
Prezydenta Rzplitej: minister 
Spraw Wojskowych gen. Kas- 
przycki na czele generalicji, 
przedstawiciele władz admini- 
stracyjnych i miasta, dyrekcja 
P. Z. L. z naczelnym dyrekto- 
rem wytwórni K, Kaźmiercza- 
kiem. 

O godz. íi przy dźwiękach 
hymnu narodowego przybył 
samochodem Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki w towarzystwie sze- 
fa gabinetu wojskowego gen. 
Schally. 

Pan Prezydent Rzplitej po 
wyjściu z samochodu i powita- 
WU 


Ustawa o komisjach rozjemczych 


Por. Kielak wicemarszałkiesm Sejmu 


* Wczorajsze plenarne posie- 
dzenie Sejmu, mimo obszerne- 
go porządku dziennego trwało 
zaledwie dwie godziny, Wpra- 
wdzie odesłano do komisyj kil- 
ka bardzo ważnych projektów 
ustaw, ale dopiero w pierw- 
szym czytaniu, przy którym 
nie toczy się dyskusja. 

i tak np. znajdzie się nieba- 
wem na stole obrad komisyj- 
nych projekt ustawy o nad- 
zwyczajnych komisjach roz- 
jemczych w sprawie załatwie- 
nia zatargów zbiorowych mię- 
dzy pracodawcami a pracow- 
nikamu. ) , 

Z wniosków poselskich, któ- 
re odesłano do komisyj nale- 
żałoby wymienić wniosek pos. 


gów zbiorowych pracy, pos. 
Nowaka w „sprawie zmiany 
regulaminu obrad Sejmu. 

Z kolei przystąpiono do wy- 
boru wicemarszalka, na miej- 
sce pos. Byrki, który miano- 
wany został prezesem Banku 
Polskiego. 


Poseł Dudziński proponuje w 
imieniu Koła Rolników pos. 
Żeligowskiego, ten jednakże 
zrzeką się kandydatury i pro- 
ponuje pos. Kielaka, przewod- 
niczącego kornisji rolnej. 

Pos. Nowak stawia kandy- 
daturę pos. Surzyńskiego, zaś 
pos. Tatarczuk kandydaturę 
pos, Świdzińskiego, który kan- 
dydatury nie przyjmuje. Wo- 


dwaj kandydaci 
lak idr. Surzyńs 
*Wicemarszałkiem wybrany 
został pos. Kielak, który otrzy- 
mał 122 głosów, podczas gdy 
kandydaturą pos. Surzyńskie- 
go skupiła tylko 53 głosów. 
Wybór ten komentowano w 
kuluarach jako klęskę grupy 
„naprawiaczy', której preze- 
sem jest pos. Surzyński. 
Następnie Sejm przyjął bez 
dyskusji rządowe projekty u- 
staw w sprawie kredytów do- 
datkowych do obecnego bu- 
dżetu na ogólną sumę 5 mil. zł. 
W dalszym ciągu posiedze- 
nia Sejm ratyfikował kiłka u- 
mów międzynarodowych mię- 


dzy innymi układ handlowy z 


is Lid Kie- 
1l. 


Kopcia o załatwianiu zatar-bec tego do wyboru stanęli Francją. 


niu, przeszedł wraz z otocze- 
niem do sali fabrycznej, gdzie 
ks. biskup polowy Gawiina po 
krótkich modłach dokonał po- 
święcenia nowych budowli 
wytwórni. 

Następnie gen. Rayski wy- 
głosił okolicznościowe przemó- 
wienie. 

Z kolei dyrektor naczelny 
P. Z. L. Kaźmierczak, w krót- 
kim przemówieniu skreślił hi- 
storię fabryki, podkreślając 
znaczenie uroczystości dla 
sprawy lotnictwa. 


Po przemówieniu przedsta- 
wiciela robotników p. Piotrow- 
skiego, który przemówienie za- 
kończył okrzykiem na eześć 
Pana Prezydenta R. P., pod- 
chwyconyni gorąco przez ze- 
branych pracowników, p. Ka- 
ta, imieniem pracowników 
wręczył Panu Prezydentowi 
pamiątkowy plakiet, 


Po uroczystości poświęcenia, 
Pan Prezydent zwiedził po- 
szczególne pawilony wytwórni 
płatowców. 


Gen. Samsonowici opuścił Polskę 


Wczoraj o godz. 11 szef Szta 
bu Giównego generał Stachie 
wicz w obecności gen. Sam- 
sonowici dokonał - dekoracji 
oficerów rumuńskich orderem 
„Odrodzenia olski“, po czym 
podejmował ich lampką wi- 


na. 

O godz. 15.35 gen. Samsono- 
wici wraz z towarzyszącymi 
mu oficerami armii rumuń- 
skiej opuścił stolicę Polski, 
udając się w drogę powrotną 
do Rumunii. 

Peron Dworca Głównego, z 
którego odchodzi pociąg do 
Bukaresztu — został przybra- 
Ly flagami rumuńskimi i pol- 
skimi. 

Wzdłuż pociągu ustawiła się 
kompania honorowa wojska 
z chorągwią i orkiestrą. Od- 
jeżdżającego szefa sztabu 


armii rumuńskiej gen. Sam- 
sonowici żegnali szef Sztabu 
Głównego gen. Stachiewicz, 
wicemin.ster Spraw Wojsko 
wych gen. Głuchowski, gen. 
Wieniawa-Diugoszowski, gen. 
Malinowski, gen. Dąbrowski, 
gen. Rayski, wyżsi ołicerowie 
Sztabu Głównego i Minister- 
stwa Spraw Wojskowych. 

Gen.  Samsonowici przy, 
dźwiękach marsza generalskie 
go przeszedł przed frontem 
kompanii honorowej. 

Przed odjazdem gen. Sam- 
sonowici żegnając się, 
dłuższą chwilę prowadził o- 
żywioną rozmowę z przedsta” 
wicielami Armii Polskiej. 

W chwili odjazdu pociągu 
z gośćmi rumuńskimi — orkie 
stra wojskowa odegrała hymn 
rumuński. 


Ozorków świeci przykładem 
jak popierać dozbrojenie Armii 


W m. Ozorkowie pow. łę-,i 


czyckiego z inicjatywy b. 
ochotników Armii 
powstał łokalny komitet Fun- 
duszu Obrony Narodowej, na 
czele którego stanął p. sędzia 
Diehl Bronisław oraz pp. Wi. 
Jezbrny, St. Raj, B. Koziotuł- 
ski, Fr. Dąbrowski, W. Kropp, 
J. Jóźwiak, J. Wolski i tr. 
Ambrozko. 

Zbiórką objęte zostało całe 
społeczeństwo m. Ozorkowa, 
jak pracownicy umysłowi, ro- 
botnicy, kupcy i rzemieślnicy, 


t. p. A 
Rezultaty dotychczasowej 


Polskiej! zbiórki są następujące: drob 


nymi kwotami wpłacano do 
K. K. O. na konto lok. Komi- 
tetu F.O.N. zł. 6.400 gotówką i 
papierami wartościowymi 
2.800. 

Fakt ofiar społeczeństwa m. 
(Ozorkowa na F. O. N. może 
być przykładem dla innych 
miast Polski, że tutejsze spo- 
łeczeństwo bezwzględnie do- 
cenia i rozumie potrzeby dò- 
zbrojenia naszęj ie 
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= Pan pojęcia nie ma, jacy 
ludzie są podejrzliwi — narze 
ka pan Fipman. — Ja się wczo 
raj tak zdenerwowałem, że 
się jeszcze trzęsę. 

Frzyjaciel z prowincji pro- 
sił mnie listowrte, żebym mu 
kupił w Warszawie czarne pól 
buciki, 29 numer, i przesłał 
pocztą. Dlaczego mu miałem 
tego nie zrokćć? Tym bar- 
dziej, że pieniądze przysłał 
też? 

Poszedłem więc do dużego 
składu obuwia i kazałem so- 
bie dać czarne pólbuciki — 29 
numer. 

— Służę panu — powiedzia- 
ła ekspedientka, podsuwając 
mi krzesełko. — Niech pan sza 
nowny usiądzie, zaraz przy- 
mierzymy. 

— Nie trzeba. Te pantofle 
nie są dla maie, więc wezmę 
bez miary. 

1 wyobraź pan sobie, że eks- 
pedientka zawsiydz.ła się i 
spuściła oczy. 

— Niech pan się nie krępu- 
je. Proszę zdjąć lewy panto- 
fel. Ja się odwrócę, jak pan 
będzie zdejmował. 

Co cna chce? O co jej cho- 
dzi? 

— Przepraszam panią — o- 
dezwałem się ostro — przeciez 
wyraźnie powicdziałem, że nie 
trzeba mierzyć. Czy pani mi 
da czarne półbuciki — numer 
29, czy nie? 

— Ale bywa muiejszy 29-ty 
i większy. lepiej przymie- 
rzyć. 


zułem, że tracę cierpli- 
wość! 

— Czy pani jest 'głucha. 
psiakość! Przecież mówię, że 


nie ma po co mierzyć, bo to 
uie dla mnie. 

Ekspedienika spojrzała na 
mnie ironicznie. 

— Już lepiej będzie, jeżeli 
kolega pana obsłuży. 

Podeszla do jednego z eks- 
pedientów, szepnęła mu coś na 
ucho i podała pantofel. Mło- 
dzieniec kiwnął głową na 
znak, że zrozumiał i podszedł 
do mnie. 

— Rozumiem — uśmiechnął 
się grzecznie — że pan szanow 
nv krępował się wobec kobie- 
ty... lo jest trochę nieprzy- 
jemne, ale to się zdarza... 

— Co się zdarza? 

— Że klient nie ma czasu, 
nie zdąży zmienić skarpetek 
i nóżki trochę... nie tego. Ale 
to drobiazg, jesteśmy przy- 
zwyczajeni. Pan szanowny 
wejdzie za parawanik, nikt 
nie zobaczy... 

Czułem, że mi się robi go- 
rąco. C: idioci mnie posądza- 
ją, że mam brudne nogi i dla- 
tego nie chcę mierzyć. Ha, ha, 
ka! Wyjątkowo źle trafili! Bo 
ja poprzedniego dnia byłem 
w łaźni i miałem na sobie czy- 
stą bieliznę! 


Ja was zaraz przekcnam, 
pętaki! 
— Dobrze — 


owiedziałem. 
— Pan chee, zde »m Się roze- 
brał? Proszę kprdizo! Ale dla- 
czego za parawanikiem? Ja to 
mogę zrobić na środku skle- 
pu! Przy wszystkich! 

— Sądziłem, że pan szanow- 
ny się krępuje... 

= Niel Nie krępuję się! Nie 
mam czego! 

Raz, dwa, trzy — ściągnę- 
łem pantofle, zrzuciłem ma- 
rynarkę i zanim zdążyli pod- 
nieść krzyk, już byłem bez 
spodni! W | bieliźnie. i 
W sklepie zrobiła się pani- 
ka.. A ja wsadziłem nogę pod 
sam nos przerażonego subiek- 
a: 
i m Proszę! Sprawdź panl 


| Wa historycznym szlalcu 


Zdjęcie przedstawia demek w Lipniszkach, w którym w ro- 
ku 1894 mieszkał Marszałek Józei Piłsudski, craz redago- 
wał i drukcwał pierwsze numcry „Robotnika“. Właścicic- 
lem tego domu jest obcenie miejscowy rolnik Zygmunt 
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jeden z odbiorników 
Elektrit: 


3iamm MARATON 
4imp CZEMPION 
Sime STENTOR 
Gim VICTORIA 
Tam GLORIA 
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DO NABYCIA 


W RADIOSKŁADN. W CAŁYM KRAJU 


Zwierko, który otrzymał dom w spuściźnie po ojcu. 


Rewelacyjne kulisy wałki o władze nad milionam 


Chiny przed najgorszym. Jeśli j naczelnym dowódcą armii, rzu 


umrę, wojna chińsko - japoń- 
ska zniszczy Azję. 

Słowa te, które Czang Kai 
Szck wypowiedział przed kil- 
ku miesiącami, stają się teraz 
ciałem. | 

Chiny stoją teraz przed wal- 
ną rozgrywką. Armie rządów 
centralnego i południowego sto 
ja,już naprzeciw siebie. Pierw 
sze strzały padły, Rząd połud- 
niowy, kierowany przez ambit 
nego generała Czang Sue Lian 
ga i ulegający wpływom komu 
nistycznym żąda wypowie- 
dzenia wojny japonii. Jedy- 
nym człowiekiem który by 
mógł przeszkodzić wybuchowi 
tej wojny jest Czang Kai Szek. 

„Od 10 lat Czang Kai Szek 
jest dykiatorem Chin. W roku 
1923, gdy Sun Yat Sen miano- 


peun = 


RADIO 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 „Kiedy ranna wstają zorze”. 6.33 Gim- 


nastyka. 6.50 Muzyka. 7.23 „Parę iniormacji”*. 
7.30 Muzyka.-8.00 Audycja &.a szkół. 11.30 
Poranek z Fiinaimonii Warsz. da miodzie- 
ży szkól powszachnych. 11.57 Sygnał czasu 
i heina 12.03 Konceit w wyk. wsiiaj wK, 
P. R. 
zowszu“ 


12.50 „Rozwój sadownictwa na Ma- 
— pogadanka. 15.4) Wiadomości 
gospodarcza. 12.15 Koncert Tria Polskiego 
Recha. 16.0 Skrzynka ogólna. 14.15 Życie 
kusturalna sto.icy, 16.20 „Przyroda w giud- 
niu“ — pogadanka (dia dzieci stzrszych). 
16.35 Wiązaki meiodyj. 17.00 „Jak zorgani- 
zować wesołe, zdrowa święta" — poga- 
danka. 17.15 Koncert. 17.50 „Ukratńsk:e in- 
stytuiy naukowe’ — odęzyt. 18.00 Pogadan: 
ka akiua'na. 18.10 Komunikat śniegowy. 
18.12 Wiadomości sportowe. 18.40 „Orbis 
mów", 18.30 Koncert rekiamowy. 18.50 Po- 
gadanka aktualna. 19.00 Godzinka lekkiej 
muzyki. 19.45 Koncert sojistów. 20.25 „Wi- 
gilia w Szczawnicy“ — falięton. 20.50 Poga- 
danka aktuaina. 21.00 „Tańca i meloaie 
poiskie”. 21.30 „Sylwetki kompozylorów 
polskich — Adam Wieniawski”. 22.40 Muzy- 
ka taneczna w wyk. Malej Ork. P. R. 4a- 
kończenia audycji a godz. 23.30. 


o - NW——— —WE- o 
Widzisz pan, że- są czyste? Po- 
patrz pan na resztę bielizny! 

Subiekt trząsł się... 

— Pa... pa... pan po... pozwo- 
li przymierzyć? 

— Po co?- Ie pantofle nie są 
dla mnie! 

— Więc po co pan się roze- 
brał? 

— Żeby ratować honor! Wy 
mnie tu posądzacie o brak czy 
stości! Sto razy powtarzałem, 
ż2 pantofle nie dla mnie. 

— My... myśmy... my.. śleli, 
że to tylko wymówka — jąkal 
się subiekt. 

* Napoleon Sadek. 


— Liczę obecnie 50 lat. Tak | wał go szefem sztabu general- 
długo jak będę żył, uchronię |nego, a później Kuominiang 
4 


cił on następujące hasło: 
— Precz z militaryzmem, na 
rzędziem imperialistów. 


-Czy stał się bolszewikiem? 
Haslo to przemawiało za takim 
przypusżczeniem. Ale pewne- 
go dnia: zmieniły się jego zapa- 
trywania iak radykalnie, że 
nawet jego najbliżsi przyjacie 
le byli tym zaskoczeni, 


_ Czang Kai Szek utworzył w 
Nankinie rząd o wręcz innych 
przekonaniach od tych, które 
dotychczas głosił i urządził 
rzez komunistów. Byla to tak 
zwana „pierwsza czystka”, 
która pochłonęła 10.000 ofiar. 


Obecnie stał się władcą i pre 
zydentem Chin. 

Jedynym jego hasłem było: 
polaczenie kraju. Ale to mu 
się nie udało. W roku 1929 do 
Chin przybyły pierwsze od- 
działy. japońskie, a Czang-Kai. 
Szek nie sprzeciwił się temu. 
Rok później ulworzyiy się 
pierwsze separatystyczne re- 
publiki komunistyczne, które 
wypowiedziały wojnę Czang- 
Kai-Szekowi i Japończykom. 
Poza tym kraj podzielił się na 
dwie części: na południu dzie- 
-żył władzę rząd, który coraz 


bardziej ulegał wpływom ko- 
munistów, a na północy rzą- 


dził Czang-Kai-Szek, 


Gdy dyktator chiński coraz| sów 


większe połacie kraju odda- 
wał w ręce Japończyków, co- 
raz głośniej mówiono o tym, 
że Czang-Kai-Szek jest prze- 
kupiony przez Japonię. Stu- 
denci, którzy początkowo po- 
pierali _ wysiłki 


Kilkanaście tysiecy 


dyktatora 


Tu ks ci G p 

i Chińczyków 
zmierzające do połączenia kra 
ju, odpadli obecnie od niego 
i żądali usunięcia Japończy- 


z życia gospodarczego 
Chin. 

Obecnie niezadowolenie lu- 

du znalazło swój wyraz. 


Czang-Sue-Liang usunął siłą 
dykiatora i od tej chwili za- 
częła się wznosić nad China- 
mi pożoga wojenna. 


ników 


SE 


urze 


oirzyma awans na Nowy Rok 


Dowiadujemy się, iż wszyst 
kie urzedy centralne przygo- 
towują wnioski dotyczące 
przenoszenia urzędników do 
wyższych grup uposażenio- 
wych. 

Awanse od Nowego Roku o- 
trzyma kilkanaście tysięcy 
urzędników  admin'siracv 
nych, jak również nauczycieli 
i kolejarzy. 


dium Rady Ministrów dekrety 
nominacy jie przenoszące do 
wyż:zych grup otrzyma” w 
pierwszym rzędzie urzędnicy, 
którzy w ciagu 10 lat nie awan 
sowali, kandydaci, którzy 
przed dwoma laty wskutek 
przeszercgowania przeszli do 
niższych szczebli, ciaz ci 
urzędnicy, którzy zaslugują 
na awans ze waględu na szcze 


W myśl wytycznych Prezy-| gólne zasługi i uzdolnienia. 


150.000 pilotów w Sowietach 


MOSKWA, (PAT). — Wysu 
nięte na kongresie sowieckim 
hasło wyszkolenia 150 tys. pi- 
lotów w odpowiedzi na pro- 
gram niemiecki przygotowa- 


Śmierć nowożeńców 


podczas jazdy samolstem 


W katastrofie lotniczej pod 
Londynem zginęli małżonko- 
wie K. Hoenowie z Pępowa 
pod Kartuzami (Kaszuby), któ 
rzy odbywali podróż poślub- 
ną. 
Zwłoki nieszczęśliwych mał 


znajdują się już w drodze z 
Londynu do kraju i pochowa- 
ne zostaną w Pępowie. 


Dr. K. Hoene doktoryzował 
się na uniwersytecie w War- 
szawie, ojciec jego posiada 


żonków, na życzenie rodziny! majątek ziemski w,Fępowie. 


nia 70 tys. pilotów, została 
podjęte przez prasę, która 
rozwija dość szeroką propa- 
gandę w tym kierunku. 

„Prawda“ pisze w artykule 
wsiępnym, „gdy naród mówi, 
że Związek Sowiecki musi 
mieć 150 tys. piłotów, t. zn., 
że będzie je miał“. 

W ZSRR działa obecnie 160 
aerokluków i wciąż tworzone 
są nowe. Danie krajowi 150 
tys. lotników — pisze „Praw+ 
da“ — jest obowiązkiem każ- 
dej organizacji partyjnej i so- 
wieckiej. 


Frontem do Morza, 


Bezczelna para aferzystów 


opowiadała bajki o niezwykłych stosunkach 


Śledztwo w sprawie wielkiej 
afery oszukańczej pary afe- 
rzystów b. olicera rosyjskiego 
Bilewicza i jego narzeczonej 
Estery Benderówny zatacza co 
raz szersze kręgi. 

Obecnie wychodzi na jaw, że 
Bilewicz °w dokonywaniu afer 
posiugiwał się opowiadaniem 
o swoich rzekomo niezwykłych 
stosunkach w najwyższych sfe 
rach. 


Między innymi Bilewicz oka 


zywał pokwitowania z wysył- 
ki kwiatów do żon niektórych 
ministrów. Oczywiście, kwity 
były zwyczajną mistylikacją. 

Bilewicz wykonal łotomon- 
taż, z którego wynikało, że je 
chał otwartym samochodem z 
żoną jednego z dostojników 
państwa. Dopiero przy bliż- 
szym przyjrzeniu się zdjęciu 
można było spostrzec, że foto- 
grafia uległa t. zw. 
niu“. 


„nałoże- | Bilewiczowi naiw 


Dzięki tym sztuczkom afe 
rzysta wzbudzał zaułanie u 
swoich ofiar, które następnie 
naciągał, przeważnie pobiera- 
jąc różne sumy za rzekome u- 
mieszczanie na posadach pań- 
stwowych. 


Oczywiście w rezultacie ofia 
ry nie dostawały żadnych po 
sad. Benderówna  werbowała 
nych. Oboje 


przebywają w więzieniu. 


TADEUSZ RYS 


ra ; 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 
MIŁOŚCI i 


SI RESZCZENIE: 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma latv. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. ` 

Sokół pracował w fabryce papierosów  Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ET bska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednax stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stałe aresztowana. ` y ż 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok Śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzcno Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się o tyle, że lekarze zdołali ura- 
łować zdrajcę. ; S 

Jadwiga fzdebska nstomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci swej matki. i 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Często nie było go w domu. 

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
rzygotewuje zamach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
iuższej walce wewnętrznej uie mogła się jednak oprzeć te- 

mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem. 

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
łandarmów do Warszawy, gdzie w swym gabinecie poddał 
przesłuchaniu aresztowanego poprzedniego dnia bojowca. 
Bojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwili wydarzą- 
la się rzecz zgoła nieoczekiwana, h 

Aresztowany cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad- 
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar- 
cerze. 

Tu w Pawiaku, na Serbii Jadzia zauważyła go przez 
okno podczas spaceru. 

Następnego dmia gdy Jadzia znów wyjrzała przez okno, 
mie widziała juź na spacerze Tadeusza. Co się z nim stało? 
Tadeuesz wpadł zupelnie przypadkowo, został zatrzymany 

rzez strażników w Otwocku, gdy chcial się ująć krzywdy 
ziewczyny, którą oni napastowali. Po scenie w gabinecie 


Iwanowa, gdy rzucił w niego krzesłem, został osadzony w : 


karcu. Po trzech dniach sprowadzono go znów do gabine. 
tu pułkownika. 

Co się stało z Tadeuszem? Tadeusz, po odsiedzeniu 
kary w karcu, został z prowadzony z powrotem do gabi- 
netu Iwanowa, dokąd przybył również Kazimierczak, któ- 
ry go poznał. 


Tadeusz podczas konfrontacji w gabinecie Iwanowa ude- 
rzył pięścią w twarz Kazimierczaka. Został za to ukarany stu 
rózgami, nie upadł jednak na duchu, i postanowił za wszelką 
ng ratować się ucieczką. Gdy sprowadzono go dopokoju 
sędziego śledczego, rozejrzał się po pokoiku dla aresztantów. 


Gdy wszedł do pokoiku, zauważył, że kraty przy 
oknie nie są zbyt mocne, że przy małym wysiłku 
mógłby je w "dyr Już raz przecież prze- 
laraał kraty ręką. 

Ale jeśli nawet zdoła kraty przełamać, sprawa 
na tym się nie kończy, bo teraz chodzi o to, dokąd 
wydostanie się oknem. 

Stanął na iawce * spojrzał. 

Okienko IAA pa wąską i spokojną ulicę Hi- 
poteczną. Mało tam było przechodniów, bo ulica 
jest ślepa. 

Trzeba spróbować. Zresztą, nic nie ma do stra- 
cenia. Tak czy owak grozi mu kara śmierci. Jeśli 
go złowią, tym gorzej. A może jednak uda uu się 
jeszcze tym razem wyratować się? 

Zbliżył się do drzwi, i począł nadsłuchiwać. Żan- 
darm spacerował po korytarzu, tam i z powrotem. 
Gdzieś tem w jakimś pokoju ktoś się wykłócał głoś- 
no. Z innej strony roziegł się brzęk kajdan. Zapew- 
ne sprowadzono jakiegoś przestępcę. 

Tadeusz zapukał do drzwi. Zbliżył się do judasza 
żandarm. 

— O co chodzi? 

— Czy długo jeszcze potrwa? 

-= Co ma długo potrwać? 

Jestem głodny... 

— Nie ci nie będzie. Nie zdechniesz. A jak nawct 
zdechniesz, biedy nie będzie. 

Tadeusz nie zwracał uwagi na słowa żandarma 
i pytał dalej: 

— Ale jak długo mnie tu jeszcze potrzymacie? 

— Nie jesteś u nas jedynakiem. Sędzia ma dość 
roboty, procz ciebie AA Cierpliwości... 

O to właśnie chodziło Tadeuszowi. Jeśli sedzia 
jest zajęty, wtedy jest zupełnie dobrze. Tadeusz 
oblicza, że przełamanie krat potrwa conajwyżej 
piętnaście minut. Nie raz pozei 2 pręty żelaz- 
ne. Przed dwoma laty jeden z towarzyszy powic- 
dział żariem: 

~ Tadeusz, możesz zostać atletą w cyrku... 


(e) 
POŚWIĘCENIU 


Na to odparł Tadeusz: 

5 Jestem już atletą. Moim parinerem jest ca- 
Tat... 

Przysłuchiwał się uważnie. Żandarm spaceruje 
po korytarzu. 

Trzeba zabrać się szybko do roboty. Każda chwi- 
la jest droga. Tadeusz wskoczył na iawkę, wyjrzał 
raz jeszcze na ulicę. Teraz dopiero zauważył, że to 
okienko nie wychodzi wprost na ulicę, tylko do ma- 
łego ogródka. Ogródek jest okolony niskim parka- 
nem. Nie będzie wielką sztuką ten parkan przesko- 
czyć. 

Na ulicy pusto i cicho. Oto ukazuje się pojedyń- 
czy przechcdzień — i znika. Świetnie. Trzeba za- 
brać się odrazu do robety Wie wolno tracić ani 
chwili. 


— Zlitujcie się państwo... Ć kilka groszy popro- 


szę... Nic jeszcze dzisiaj nie jadłam... 


Serce Tadeusza bije niespokojnie. Zabrakło mu 
aż tchu. Czy zdoła dokonać tego czynu? Czy nie 
otworzy mu żandarm drzwi, zanim zdoła wysko- 
czyć na ulicę? Czy nie zauważy przez judasza, co 
czyni w celi ? 

Tadeusz ujął rękoma kraty. O, nie ma już teraz 
tej siły, co dawniej. Karcer, więzienie, ciągłe uga- 
nianie się na wolności, niedojadanie — to wszystko 
pozbawiło go tych sił, jakie miał dawniej. 

Czyni nadludzki wysiłek. Twarz jego nabiegła 
krwią. Po czole spływa kro, isty pot. W oczach je- 

o rozgorzał jakiś ogień. Żyły na rękach nabrzmia- 


y. 

Jedna krata uległa: ugięła się pod jego ręką. Je- 
szcze jeden wysiłek: krata przełamała się. Tadeusz 
zadrż ! — niech tylko żandarm tego nie usłyszy! 

Próbuje jaka jest wielkośc otworu w oknie. Głó- 
wę może już wysadzić, Jeśli uda mu się przełamać 
drugą kratę — wtedy jest uratowany, może wy- 
skoczyć oknem. 

Ale jak zeskoczy? Cela jego znajduje się na pier- 
wszym piętrze. 

Nie będzie innej rady. Trzeb:. będzie skakać. 

Jeszcze raz wysadził głow, przez okno: na dole 
rośnie trawa; dobrze, że to nie bruk. Nie pokaleczy 
się tak, zeskakując. Zresztą, lepiej nawet pokale- 
czyć się, aniżeli zawisnąć na szubienicy. 

Tadeusz uchwycił drugą kratę. Stawia większy 
opór, aniżeli tamta. Pot spływa teraz już nie tylko | 

| 


JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA“ JEST SENSACYJNA 


POWIEŚĆ P. T. i 


„BIALI NIEWOLNICY” 


ODSŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA | 
BOKSERÓW, 


BOHATERSTUIE, 
NA 


z czoła, ale po jego ciele. Co chwila musi przerywać 
i spoglądać na drzwi. Serce wali jak młotem. Ner- 
wy są napięte do najwyższego stopnia. Wydaje mu 
się, że za chwilę wszystko się w nim zerwie. 

Znów na uliczce ukazał się jakiś przechodzień. By 
leby tylko nie spojrzał w górę, byleby tylko nie 
zdołał zauważyć, co się tu dzieje. Jeśli to Folak, vo 
marzy o wolności tak samo, jak on, Tadeusz — na 
pewno mu nie przeszkodzi. Pójdzie szybko dalej. 

Ale być może, że to jakiś urzędnik lub szpiceł. 
Wtedy będzie znacznie gorzej.. 

Nie, przechodzień nie rozgląda się. Jest mocno 
zamyślony. Tym lepiej. Tadeusz czyni nadludzki 
wysiłek, by przełamać drugą kratę. 

W końcu rozlega się znów trzask. Krata pękła. 
Tadeusz odetchnął z ulgą. Teraz może się nasunąć 
nowa trudność: ciało jego nie zdola przedostać się 
przez okno. Jeśli wypadnie mu przelamywać trze- 
cią kratę — będzie z nim bardzo źle. Nie potrafi już 
jej przełamać. Jest zupelnie wyczerpany. 

Zaczyna prześlizgiwać się przez otwór. Oto już 
wydostał się nazewnątrz. Przełamane kraty rwą je- 
go ubranie, kaleczą jego ciało. Każdy ruch jest 
związany z raną na ciele, z bólem. d 

Oto opuszcza rękoma kraty. Ciało jego szybko 
spada na dót. Przykuenął, by nie upaść. Szczęśliwie 
spadł na wyscką trawę. Chwilę leży w trawie, bez- 
silny. Ale czyni raz jeszcze wysiłek. Czy jest ranny? 
Może zlamał rękę lub nogę? Nie, nie czuje nigdzie 
bólu. Nic mu się nie stało. Może dalej uciekac. 

Stanął i rozejrzał się wokoło. Stawia kilka kro- 
ków naprzód. Parkan jest niski, z łatwością moze 
przeskoczyć, ale mogą go zauważyć w sąsiednich 
oknach. . 

Rozgląda się raz jeszcze wokoło. Nikogo nie ma 
w oknach „sąsiadów“, o tej porze są chyba wszyscy 
zajęci... 

W tych domach zapewne mieszkają urzędnicy... 

Zreszłą ma za sobą najirudniejszą pracę. Teraz 
należy szybko działać. Ani sekundy nie wolno tra- 


ić. 

Tadeusz biegnie w stronę parkanu, ledwo nogami 
może poruszać, jest zupełnie wyczerpany. Kolana 
uginają się pod nim. A'e nie zważa teraz na nie, 
jedna myśl kołacze się w jego głowie: 

— Szybciej! Szybciej! Szkoda każdej chwili! 

Wdrapał się szybko na parkan. Jednym susem 
przeskoczył na drugą stronę. Ale w tej samej chwili 
idzie mu na spotkanie jakaś starsza dama. 

Stanęła, jak gromem rażona. Tadeusz boi się, by 
nie wszczęła alarmu. Zacznie taka baba krzyczeć, 
i wszystko będzie natychmiast stracone. 

ee DA zasapanym głosem mówi: 

— Proszę nie krzyczeć, jestem polityczny... 

Dama stoi, jak skaiaieniała. Tadeusz szybko bie- 
gnie w kierunku teatru Nowości, gdzie dzisiaj mie- 
ści się kino Miejskie. 

Przez szeroką bramę wydostaje się na podwórze. 
gdzie mieści się kino... Stamtąd już wydostanie się 
ua ulicę Długą. 

Nikogo na drodze nie spotkał. Oto jest już przy 
bramie teatru. Ale nagle zadrżał. Naprzeciw niego 
idzie dwóch policjantów. 

W mgnieniu oka połapał się w sytuacji. Zgarbił 
się, skrzywił i żałosnym głosem poprosił: 

— Zlitujcie się JB RF O kilka groszy popro- 
szę... Nie jeszcze dzisiaj nie jadłem. 

— Paszoł won! — * arł > z policjantów. 

Strażnicy porządku oddalili się szybko, nie po- 
dejrzewając nawet kim jest ten żebrak. 

adeusz w podartym ubraniu, wynędzniały, bla- 
dy, czynił właśnie wrażenie żebraka. 

Poszedł teraz szybko dalej. 

— No, teraz już mnie możecie szukać! — pomy- 
ślał. 

Skierował się na Długą, stamtąd wrócił do placu 
Krasińskięgo. Chce tu wskoczyć do tramwaju. Ale 
nagle przypomniał sobie, że nie ma ani grosza przy 
duszy. 


— — — — — o m Sa GB [2 

Żandarm, który strzegli celi Tadeusza, był długo 
zajęty opowiadaniem woźnemu o nowej kochance 
którą sobie zdobył. ; l 

Nareszcie sekretarz sędziego wyszedł i krzyknął: 

— Dajcie tu więźnia Orlińskiego. A 

Żandarm zbliżył się do celi, otworzył drzwi 
i krzyknął: 

— Nu, wychodi, sukin-syn! i 

Ale nikt nie wychodził. Wtedy żandarm wszedł 
JAR e i 

tanął, jak wryty. wt: > 

ATA (Dalszy ciąg jutro). 
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Tiumaczenie snów 


Biała Lilla 504. Bądzie rozmowa z miłym 
eniopcam. Przykrość z powadu potak. tzy 
z nepeważnsj przyczyny. 
ma, R Sa ny 36. Rozrywka czeka Pa- 
dą. Zmiana jakaś na lepsza. B Mzy- 
szcz J P arwna przy 

P. Janka z Wawra. Uciecha bedzie. Zaro- 
bex spory. Szczęśliwy ka!or: nlabiaski. MO- 
ze Poni grać na loterii, do spólki. 

Cictawa Mcorysia. Pani lalizmen: żółta 
chusteczka. Ktoś Pan: obmawia. Będzie 
sprzaczka domowa. Małe Pani gisć na lo- 
te:li, Co spółki z p. Jonką z Wawrą. 

Zakochana Hola. Niedamagznie będzie w 
aomu. Czeka Panią rozmowa z mężczyzną 
w morgda., Raziywka bądzia, 

„edy Daisy. Smutek chwilowy będzie. 
Biandyn myśll o Pani. Nadajdzia list, lub 

apiar urzędowy. Sen p. Sieicna wróży mie 
s SAWA? śród osób bilskich czy znajo- 


Żazochana K—125. F. M. Uważam, iż może 
Pani dziełać zgodnie za swymi pPragn:ania- 
mi, w myśl mych dawnych rod. Obew'am 
się bowiem, ża ów Pen jest nia ca ulecze- 
nia Jefi] by się zaś zm,enił, może Pani 
zm.en.ć two posiępewanie. 


h 


| Kupców Polskich, handlują- 


Wea malej wokanmdzie:. s. 
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Afera łapówkowa urzędników kolejowych 


Żona jednego z oskarżonych popełniła samobójstwo 


Dziś w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie rozpoczyna się 
proces o aferę łapowniczo-ko- 
rupcyjną wśród urzędników 
ko ao ma terenie Dwor- 
ca Wschodniego. 

Tło tej sprawy przedstawia 

ię następująco: 

W czerwcu 1935 roku urzę- 
dnicy Komisariatu Rządu m. 
st. Warszawy dokonali inspek 
cji działalności „Zrzeszenia 


cych trzodą chlewną, rogaciz- 
ną, drobiem i końmi", 

W czasie inspekcji natrafio- 
no ma szereg nadużyć popeł- 
nionych przez członków za- 
rządu Zrzeszenia na szkodę 
stowarzyszonych. _ Wszczęto 
przeciwko nim śledtzwo. Nie- 
zależnie jednak od tego faktu 
lustratorzy wykryli aferę ła- 
powiniczą. 

Zrzeszenie ekspłoatowało 
przydzieloną mu bocznicę ko- 
lejową Dworca Wschodniego. 
Każdy z członków zrzeszenia 
musiał opłacać po 10 zł. od za- 
ładowanego lub rozładowane- 
go wagonu na terenie boczni- 
e 


y. 
Ekspedytor Zrzeszenia z su- 
eere ee S 


DERMOPALME 


f vi=:niace olajki aliwne jesl nie do zadapiania 


PARIS-VARSOQVIĘ 
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Wie do zdarcia 


(4. E.). — I jak tam? są już 
moje pantofelki? 

— Nie ma — odparł pochy- 
lony nad robotą pan Hieronim 
Mróz. 

-— Co się z panem mypra- 
mia? Przecie już siódmy raz się 
Fatyguję! rzekła panna 
Franciszka Karboroska. 

— Za tydzień będą. 

— Wypchaj się pan nimi 
za tydzień. Po diabła mnie tyli 
czas czekać? Oddaj pan mo- 
niaki i kmita, 

— ldź że siostro, nie pytluj 
tyle — odparł z godnością pan 
Hieronim. — Nie mam życze- 
nia z byle kim się przemariać. 

— O, patrzcie go, jaki maż- 
ny! Hrabia, co forsę podrabia! 
butoiog, wielka osoba! Odda- 
jesz pan moniaczki, czy nie? 

Pan Hieronim nic nie odpo- 
miedział, tylko  chroyciroszy 
jedną ręką szpilarczyk, a dru- 
gą pocięgiel, ruszył na pannę 
Firanciszkę. Nieroiasta natu- 
ranie wzięła nogi za pas, a 
miała z taką szybkością, że 
rozgniewany mistrz ro żaden 
sposób nie mógł jej dogonić. 

£pilog poroyższego zajścia 
rozegra się mo sądzie grodz- 
kim, przed którym pan Hiero- 
nim sianąl, jako oskarżony o 
OsźuU8LI0o. 

— Proszę sądu wysokiego! 
bronił się oskarżony. — Prze- 
cie czlowiek przyktadny je- 
giem. 


Nie żaden dochtór, co m ty- 
fusie utrzymania szuka, ani 
moczynos, co po sądach jęzo- 
rem obraca, tylko szemiec z 
babci prababci, 

źnakiem tego o miele taka 
niedojda za spódnicę szarpa- 
na o oszukańsimwo mie do sądu 
pociąga, lo warta jest, żeby ją 
zesobaczyć na amarantomo, bo 
zalewa choroba faktyczniel 

Do bani z takiemy klejentka 
my, proszę sądu roysokiego! 

Przecie jak się chce dobre 
parę śtybletóm rmwyrobić, to 
musi potrwać trochę czasu. 
Ale taki parzygnat, na szero- 
ckiem fachu się nie wyznający, 
sprawozdania sobie nie zdaje, 
że robota robocie nie równa. 

Akuratnie dziś oykończylem 
te buciki. Niech no pan sędzia 
ślipkiem rzuci: Widział pan 
kiedy takie przyszwy? A no- 
ski? 4 obcasy? 

A jaką kiedrę fajną dałem, 
zobacz panna! A podnosek ja- 
ki! Jaką zakładkę, jakie kran- 
cel [ branzel zrobiiem pannie, 
jak się patrzy! 

W rękę mnie pominnaś siv- 
stro pocałomać, a nie za odpo- 
miedzialność ciągi:ąc. Spójrz 
no na te zelówkiu Nie do zdar- 
cia! Zielazol ź 


my tej otrzymywał pewną 
część i opłacał z niej szereg 
urzędników na stacji War- 
szawa-Wschodnia, aby w ten 
sposób uzyskać szybsze załat- 
wienie odprawy wozów kole- 
jowych dla Zrzeszenia. 

Na szybkości i sprawmości 
załatwiania odprawy Zrzesze- 
niw niezmiernie zależało, gdyż 
zazwyczaj pod jego adresem 
przychodziły wagony z żyw- 
cem. 

Zestawienie tych „kosztów 
bocznicy“ znaleziono w czasie 
rewizji u prezesa Zrzeszenia 
Szymona Siwaka, który ze- 
znał, iż zestawienie to sporzą- 
dził celem przedstawienia dy- 
rektorowi Rzeźni Miejskiej. 

Dyrektor bowiem wymówił 
Zrzeszeniu dzierżawę boczni- 
cy, i Siwak chciał przy pomo- 
cy tego zestawienia przeko- 
nać dyrekcję Rzeźni, że w 
związku z ekspedycją na bocz 
nicy Zrzeszenie ponosiło bar- 
dzo znaczne koszta, 

Przeprowadzona u ekspe- 
dytora Zrzeszenia, Jarosiń- 
skiego rewizja ujawniła szc- 
reg zapisek 1 notatek, świad- 
czących, że istotnie wielu 
spośród urzędników  kolejo- 
wych, wskazanych co do na- 


zwiska, pobierało nie tylko ła-. 


Kulisy SD 


pówki w gotówce, ale także w 
naturze, 


Do odpowiedzialności kar- 
nej pociągnięto 12 urzędników 


Przed każdymi ona kolejowych: Władysława Kra 


świętami urzędników o 
wywano większą ilością szy- 
nek. MA A 

Bez kupionej w ten sposób 
przychylności urzędników ko 
lejowych wszelka ekspedycja 
była utrudniona. 

Tak więc na szykany nara- 
ził się Związek Kupców Chrze 
ścijan Przemysłu Mięsnego, 
któremu urzędnicy kolejowi 
robili znaczne trudności przy 
podstawiamiu wagonów na 
bocznice. 

Dopiero gdy prezes tego 
Źwiążka p. Edward Fesóe 
zwrócił się do swego brata, 
który piastował wówczas god- 
ności senatora ji inłerwenio- 
wał w Związku Urzędników 
Kolejowych, szykany ustały. 


CAŁY ŚWIAT. ŻĄDA TYLKO 
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ża GUM ..? 
NAJLEPSZE Z NAJLEPSZYCH! 


daro-|tzera, kasjera towarowego na 


Dworcu Warszawa - Wschod- 
nia, Karola Banasiewicza, za- 
stępcę zawiadowcy stacji, Mie 
czysława Jasińskiego i Maria- 
na Hryniewieckiego, dyżure 
nych ruchu oraz kilku maga: 
zynierów kancelisótw i kasjee 
rów. 

Wraz z nimi na ławie oskara, 
żonych zasiada Leonard Wil- 
czyński, sekretarz Giełdy Mię- 
snej w Warszawie pod zzrzu- 
tem przyjęcia od b. prezesa 
Zrzeszenia Władysława Głęa 
bickiego kwoty 1250 zł, pos 
dejmując się interwencji w. 
sprawach Zrzeszenia u władz 
administracyjnych. 

Wilczyńskiego, po wykryciu. 
nadużyć aresztowano. Żona 
jego, zamieszkująca w Gdynt,! 
dowiedziała się o tym z gazet, 
jadąc w pociągu do Warsza+' 
wy. ji 

Na wieść o aresztowaniu męe, 
ża p. Wilczyńska popełniła w, 
drodze samobójstwo, 

Na rozprawę dzisiejszą po. 
wołano kilkunastu świadków. 
Oskarżenie wnosi prok. Le- 
niewski. 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
sym w Warszawie toczyła się 
mrawa, obfitująca w szereg 
«omentów, które odsłaniały 
„ulisy sportu bokserskiego w 
tolicy. 

Ze skargą o zniesławienie 
grzeciwko red. Janowi Erd- 


„manowi wystąpił b. trener Sko 


dy p. Kwiatkowski. W reda- 
gowanym przez p. Ermana 
dodatku sportowym ukazało 
s.ę szereg artykusów, atakują- 
cych ostro działalność trene- 
ra Kwiatkowskiego, 
Fodstawę do artykułów da- 
ło aresztowanie boksera Jut- 
kowiaka, którego matka 
Kwiatkowskiego oskarżyła o 
kradzież rzeczy jej syma. 
Policja istoinie zatrzymała 
Jutkowiaka z walizką na dro- 
dze z Okęcia do Warszawy. 
W dodatku sportowym pod- 
nies'ono zarzut przeciwko tre 
nerowi Kwiatkowskiemu, że 
Jutkowiak jest ofiarą niesły- 
chanych metod Kwiatkowskie 
0. 
On to bowiem sprowadził 
Jutkowiaka z Paryża obiecu- 
jąc mu wielką karierę bokse- 
ra zawodowego. 
Jutkowiak tymczasem za- 
miast kariery boksera stał się 
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„białym niewolnikiem” Kwiat 
kowskiego, który przymuszał 
boksera do różnych posług, 
jak szorowanie podłóg, zmy- 
wanie naczyń i t. d. 

Jutkowiak, by wydostać się 
od trenera i skłonić go do wy- 
nagrodzenia, zabrał rzeczy 
Kwiatkowskiego, a w następ- 
stwie został posądzony o kra- 
dz.eż. 

Na wczorajszej rozprawie 
zeznawał w charakterze świad 
ka obrony komisarz policji, 
Bała. Zeznał, że przesłuchi- 
wal Jutkowiaka po aresztowa 
niu. 

Zrobił on na komisarzu wra 
żenie „dorosłego dziecka“. 


byla uderzająca. Odnosiło si 
wrażenie, że to, co wyjaśnia 
Jutkowiak, jest prawdziwe. 
Poza tym oskarżono Jutko- 
wiaka o kradzież złotego ze- 
garka, a tymczasem okazało 


się, że złoty zegarek był u 
Kwiatkowskiego. 
W tym stanie rzeczy docha- 


dzenie przeciwko Jutkowiako 
wi umorzono, gdyż nie miał 
on intencji przywłaszczenia 
rzeczy Kwiatkowskiego. 

Inni świadkowie, w tym 
przedstawiciele najwyższych 
władz bokserskich stolicy, zo 
stali powołani na okoliczność, 
że za rządów _ irenerskich 
Kwiatkowskiego źle się działo 


Bezradność życiowa boksera | w klubie Skody. 


Poczta świąteczna 


dla mieszkańców 

Mieszkańcy okolic podbie- 
gunowych Kanady otrzymają 
w tym roku po raz pierwszy 
pocztę na święia Bożego Naro 
dzenia. Przed kilkoma dniami 
z Edmonton wyruszyła już 
poczta świąteczna do miasiecz 
ka Aklavik, leżącego u ujścia 
rzeki Mackenzie. 

Trasę, wynoszącą 2750 kilo- 
metrów, listonosze przebędą 
w długich wąskich saniach. Sa 
nie są pokryte futrami i ciąg- 
nione przez 6 silnych psów. 
Zwierzęta będą musiały prze- 
dzierać się przez potężne ma- 
sy Śniegu, tarasujące drogę lo 
dowce i gwałtowne burze, a li 
stonosze w ciągu wielu dni nie 
spotkają po drodze żywej du- 
szy. Poza pocztą nie wiozą oni 
ze sobą namiotów, ani żad- 
tych innych przedmiotów, któ 
re by mogły ułatwić podróż. 
Mroźne noce muszą spędzać w 
saniach pod osłoną mieprzema 
kalnych worków pocztowych. 

Między foriem Mac Murray 
a Aklavik urządzono pięć po- 
stojów, w których listonosze 
zamienią psy. Kierownik wy- 
prawy, który jest zarazem kie 
rownikiem poezii okolic pod- 
biegunowych, udaje się z Ak- 


okolic podbiegun. 


lavik w dalszą drogę, do odles 
głej o 300 kilometrów wyspy; 
Herschela. aby również i mie- 
szkańcom tamtejszych okolic 
oddać pozdrowienia świątecze 
ne. 

Pomimo, że na tym lodo- 
wym pustkowiu śmierć w. 
różnej postaci grozi śmiałkom, 
nie brakło ochotników, którzy, 
pragnęli udać się w tę niebez- 
pieczną podróż. 


Róża bez kolców 


Prawie co drugi ogrodnik 
świata ma ambicję wyhodo- 
wania niezwykłych gaiunków 
róż. Przedsiębrane próby są 
czasem wprost fantastyczne, 
Ostatnio znów pewnemu ame 
rykańskiemu ogrodnikowi Ed- 
wardowi Strojowi udało się u- 
rzeczywistnić marzenie wielu 
ogrodników i wyhodować ró- 
że bez kolców, Trzy lata pra- 
cował Stroj nad tym i po wie- 
lu trudach wyhodował krzew 
różany, którego kwiaty są po- 
zbawione kolców. Z tego krze- 
wu odciął Stroj trzysta róż, z 
których ani jedna nie posiada 
kolców, 
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Tajemnicze zaginięcie lotnika | — = 


Wszelkie poszukiwania nie odniosły skutku 


RIO DE JANEIRO, (PAT). 
Nie tylko prasa i mieszkań- 
cy stolicy Brazylii są do głębi 

oruszeni zaginięciem wiel- 

iego hydroplanu francuskiej 
linii lotniczej na trasie Rio — 
Dakar. Aparat ten, „Croix 
du Sud“ (Krzyż Południa), 
trzy-motorowiec, pilotowany 

rzez znakomitego lotnika 
Mermoza, odbywał swą trasę 
nad Oceanem po raz 62 bez 
żadnego defektu. 


Pilot Mermoz przelatywał 
na nim Ocean po raz 25-ty. 
Samolot miał w poniedziałek 
po północy (7 b. m.) wylądo- 
wać w Dakarze, lecz do tej 
pory nie przybył na miejsce 
przeznaczenia. 


Ostatnią depeszę radiową 
wise Mermoz w poniedzia- 
łek (7 b. m.) o godz. 10 ramo, 
donosząc, że znajduje się o 800 
km. na południe od Dakaru, 
że morze jest spokojne i że 
jeden z trzech motorów dzia- 
a niezbyt regularnie. :- 


Od tej pory słuch wszelki o 
„Croix du Sud' zaginął. Rząd 
francuski zawiadomił drogą 
radiową wszystkie statki bę- 


Janeiro i Dakarem, że istnie- 
je obawa, iż „Croix du Sud* 
może był zmuszony do wodo- 
wania na pełnym morzu i wo- 
bec tego prosi o uważne obser 
wowanie przebywanej drogi. 

Każdy ze statków wypływa 
jących z Rio de [Janeiro w 
stronę Dakaru oraz z Dakaru 
w stronę Brazylii, otrzymał 
taką samą depeszę. 


W dn. 8 rano niemiecki lot 
niskowiec „Ostmark“ wyrzu- 
cił katapultą hydroplan „Pas- 
sat“, A udał się natych- 
miast szlakiem, jaki powinien 
był przebyć Mermoz na swo- 
im aparacie. 

Równocześnie „Ostmark“ 
podniósł kotwicę, ażeby wziąć 
udział w poszukiwaniu fran- 
cuskiego aparatu. 
| oce zw 


Zamach bombowy na T.0. Z. 


Sąd Okręgowy w Grodnie 
ogłosił wyrok w sprawie 3 
członków Stronnictwa Narodo- 
wego: Dominika Jaroszewicza, 
Adolfa Panasiuka i Kazimie- 
rza Bohusza-Greckiego, oskar- 
żonych o podłożenie bomby ze- 
garowej pod dom żydowski to 
warzystwa ochrony zdrowia 
t. zw. T. O. Z. w nocy 16 mar- 
ca b. r. 

Sąd wymierzył |Jaroszewi- 
czowi i Panasiukowi po 5 lata 
więzienia, zaś trzeciego oskar- 
żonego uniewinnił, Panasiuk 
już ma za sobą wyrok 5 lat 
więzienia za zorganizowanie 
rozruchów antyżydowskich w 
czerwcu zeszłego roku. Jaro- 


dące na morzu między Rio de] szewicz był tydzień temu ska- 


17-letnia morderczyni 


została wybrana królową piękności 


Czy przestępca ma wybite 
na czole piętno swego „zawo- 
du“? Scotland Yard, który po 
siada od lat własne laborato- 
rium antropologiczne, przepro 
wadzał studia w tej dziedzi- 
nie. Po zbadaniu ponad 10.000 
przestępców doszedł do wnio- 
sku, że u większości z nich nic 
w wyglądzie zewnętrznym nie 
zdradza ich działalności. 

Szczegóły tych badań są nie 
zwykle ciekawe. Spośród 500 
morderców tylko 60 miało bru 
talną, odpychającą twarz. Pe- 
wien masowy morderca, któ- 
ry 6 razy był skazany na 
"śmierć, posiadał posiawę i 
twarz staro-greckiego atlety i 
uśmiech Casanowy. Jego ręce 
były wąskie i starannie pielę- 

nowane. Wśród tych wszyst- 

ich morderców nie było ani 
jednego, który by nie posiadał 
gorąco kochanej go żony lub 
narzeczonej. Żadna z tych ko- 
biet nie chciała wierzyć, że 
jej ukochany jest zdolny do 
dokonania zbrodni. Nawet wy 
rok sądu nie zdołał wyprowa- 
dzić jej z błędu. s 

Pewien groźny bandyta, któ 
ry nosił rogowe okulary i sta- 
rannie pielęgnowaną bródkę, 
podawał cię za profesora mu- 
zyki i nikt w to nie wątpił. 

Pewna  trucicielika, która 
chcąc zdobyć spadek, wytruła 
całą rodzinę, miała tak niewin 
ny i słodki wygląd, że sędzio- 
wie z pewnością by ją unie- 


wininili, gdyby nie wiedzieli, 
że jest szatanem w ludzkim 
ciele. Inna znów kobieta, któ- 
ra systematycznymi, wyrafi- 
nowanymi torturami zakato- 
wała na śmierć dwoje przy- 
branych dzieci, była tak pię- 
kna, że niejednokrotnie służy- 
ła za modelkę wybitnym ariy- 
stom malarzom. Pewną zaś 
młodą kobietę, która zabiła 
swego starego męża i poćwiar 
towała jego zwłoki, kochanek 
uważał za uosobienie szlachet 
AL i dobroci. kane że 
ng nie przypuszczał, :ż 
TEE A była Rind doko- 
nać tak bestialskiego czynu, 
ponieważ był przekonany, że 
nie potrafi nawet zabić mu- 


17-letnia mów dziewczynka, 
która zadusiła swych dziad 
ków, aby tylko móc udać się 
na wieczorek taneczny, zosta- 
ła tego samego wieczora u- 
znana za królową piękności. 
Sędziowie twierdzili jednogło 
Śnie, że dziewczyna, która by- 
ła niezwykle piękna, na pew- 
no by zrobiła karierę filmową. 
gdyby nie wpadła w zatarg ze 
sprawiedliwością. 

Jeżeli z wyglądu zewnętrz- 
nego większości bandyłów i 
morderców nie można poznać, 
że mają na sumieniu wielkie 
przestępstwa, to cóż dopiero 
mówić o aferzystach, włamy- 
waczach, hochsztaplerach i 
oszustach, dła których ujmu- 
jacy wygląd jest niezbędnym 
wa iem zawodowym! 


zany na 6 miesięcy więzienia 
za wybijanie szyb w sklepach 
żydowskich w lutym b. r. 
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W 5-tą rocznicę zgonu Artura Oppmana (Or-Cta), znanege 
i zasłużonego płerwcy Warczawy, odbyły się w stolicy uro- 
czystości ku czci Zmarłego. Odbyło się również nadanie 
imienia Artura Oppmana szkole Powszechnej Nr, 21 na 
Bielanach. Zdjęcie nasze przedstawia tę szkołę. 


Sprzedawał okazyjnie szczęście 


„Jasnowidz” żerował na naiwności 


W pismach prowincjonal- 
nych ukazało się ogłoszenie 
jasnowidza ze Lwowa. Nazwał 
się Abdel Hanimem. Obiecy- 
wał wielkie szczęście każde- 
kk kto nadeśle jedną złotów- 


ę. 

Gdy ktoś naiwny tę złotów- 
kę posłał, Abdel Hanm przy- 
syłał list z żądaniem dostar- 
czenia jeszcze 21 złotych, bo 
dopiero wtedy szczęście ze. - 
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Wczoraj w wydziale karno- 
skarbowym Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie toczyła się 
sprawa Jana Wodniczaka i to- 
warzyszy, zakończona niezwy 
kłym wydarzeniem... zapale- 
niem się stołu sędziowskiego. 

Wodniczak należy do czę- 
siego na gruncie warszaw- 
skim typu wydrwigroszów. 
On to był „wynalazcą“ wiecz- 
nego kalendarza, wiecznej za- 
palki i innych „cudów tech- 
niki”, za co zresztą był „wy- 
nagrodzony“ przez sąd jako o- 


nie działać. Tem i ów rezyg- 
nował z dalszej wysyłki i to 
się już opłaciło jasnowidzowi, 
ale inni przysyłali pieniądze. 

Wtedy Abdel Hanim wysy- 
łał pocztą amulet kilkunasto- 
groszowej wartości z listem, 
że będzie jeszcze przesłany los 
główny na loter.ę, los, który 
na pewno wygra, ale trzeba 
jeszcze 11 złotych. 


szust karą więzienia. 

Wczoraj Wodniczak stanął 
pod zarzutem konkurowania 
z Monopolem ŻZapałczanym. 
Wprawdz:e nie szło o wieczną 
zapałkę, bo próby sprzedaży 
przecicż się nie = Ę ale 
Wodniczak zaczął fabrykować 
zwykłe zapalniczki. 

Na rozprawę został powoła- 
ny w charakterze biegłego 
dyrektor Monopolu Zapałcza- 
nego, Pein, celem ustalenia 
stopnia przydatności zapal- 
niczki. 


B. starosta Swiecia skazany 
\na 10 miesięcy więzienia 


Wczoraj zakończył się przed 
Sądem Okręgowym w Gru- 
dziądzu proces przeciwko by- 
łemu staroście świeckiemu Sia- 
nisławowi Krawczykowi, oskar 
żonemu o nadużycie władzy i 
niewypelnienie obowiązków w 
eclu osiągnięcia dla siebie ko- 
rzyści majątkowej. 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, w czasie której przesłu- 
chano kilkunastu świadków, 
Sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Krawczyka na 10 miesięcy 
więzienia z warunkowym za- 
wieszeniem wykonania kary 
na przeciąg lat trzech. 


LILLE (PAT). Na znak pro-| ganizował w Lille demonstra- ! działania na szkodę Skarbu. 


testu lub też dla wykazania 
śmieszności zarzutów, siawia- 
nych przez syndykaty praco- 
dawców, jakoby w czasie nie- 
dawnej okupacji fabryk przez 
strajkujących robotników 
metalurgieznych była rozda- 
wana broń, kierujący straj- 
kiem syndykat robotniczy zor 


Ponura 


sprawa 


I znów piłKarze na froncie 


Sąd grodzki w Sosnowcu 
rozpatrywał ciekawą sprawę. 
Na ławie oskarżonych znalazł 
się niejaki Józef Włodarczyk, 
notoryczny złodziej, który 
dopuścił się kradzieży sprzę- 
tu sportowego wartości zi. 460 
w lokalu sosnowieckiego klu- 
bu Nordyja, 

W toku przewodu sądowe- 
go, Włodarczyk złożył sensa- 
cyjne a BLE że ai 
Ą kl całkowicie opance-| ży namówili go członkowie 
sat asi. = zarządu klubu, Jakób Rakow- 


ski i Wolf Fiszel. Mieli oni 
oświadczyć  Włodarczykowi, 
że nie chcą wystawić drużyny 
do meczu z częstochowską 
Brygadą w obawie klęski 
kradzieżą chcą być wytłuma- 
czeni przed władzami sporto- 
wymi, za niestawienie się na 
mecz. 

Rakowski i Fiszel zaprze- 
czyli zeznaniom Włodarczy- 
ka. Wobec iego sąd odroczył 
sprawę i postanowił wezwać 
nowych świadków. 


CE 


cję, w czasie której wszyscy 
uczestnicy maszerowali przez 
ulice miasta z karabinami i re 
wolwerami z drzewa. 


Tego już było wielu naiwe 
nym za dużo i zwrócili się do 
policji, która wszczęła docho= 
dzenie. 

Trzeba zaznaczyć, że tych 
maiwnych było dużo w War- 
szawze i oni to właśnie wnieśli 
skargę przeciwko szarlatano- 
wi lwowskiemu, który na 
pewno ukrywa się pod jakimś 


wiskiem. 


Biegły spośród sześciu za- 
palniczek z irudem wielkim 
wykrzesal ogień z jednej. Oką 
zało się, że przy pomocy za- 
palniczki nie można nawet za« 
palić gazu, puszczonego z ot 
wartego kurka. | 

Przystąp.ono do innej pró- 
by. Biegły rozlał na miseczce 
spirytus, włożył watę i zaczął 
krzesać ogień z zapalniczki 
Tym razem próba nadspodzie 
wanie, acz niefortunnie, uda- 
ła się. 

W jednej chwili miseczka 
ze spirytusem stanęła w og- 
niu, który przeniósł się na stół 
sędziowski. Obrońcy oskar- 
żonych rzucili się z teczkami 
i aktami celem stłumienia 
ognia. 

Na szczęście wypadek nie 
pociągnął groźniejszych skut- 
ków. 

Po tej próbie obrońca oskar 
żonych adw. Aleksander Ro- 
senberg postawił wniosek o 
niebadamie świadków, gdyż 
jak wykazała próba EN i i 

a mimo wszystko nie może 
konkurować z monopolowy- 
mi zapałkami, a zatem w czy- 
nie oskarżonych brak ceck 


EF dobrze policji naz- 


Sędzia Wilecki przychylił 


dania oskarżonych uniewin- 


vil. 


E do tego wniosku i bez ba- 


We wsi Poświętne powiatu 
radzymińskeigo między kilko 
ma tamtejszymi mieszkańca- 
mi wynikla krwawa awantu- 
ra. Po chwili poszły w ruch 
noże i padły strzały. W wy- 
niku wałki otrzymał kilka ran 
ur żowych Feliks Wytrykow- 


Obaj umieszczeni są w szpń 
talu. Stan ich jest ciężki. 


Aresztowani zostali Franci- 
szek Rawski, który poranił 
nożem Feliksa Wytrykowskie 
go i Bronisław Kieiczyk za 
postrzelenie jego brata. Tłem 


krwawej rozprawy były oso- 


ski, zaś brat jego Grzegorz zo - 
wę Pd mę KH z biste porachunki. 


sia! postrzelony. 


Strzał do żony w lesie? 


Małżonkowie Adam i Mania mea las z Otwocka do Śród: 
Mizielińscy z Falenicy niej t'Growa. RY padły tezy: 
mogli żyć w zgodzie i rozeszii które chybiły. Kta s w akt 
sie. Mizieliński został w Fale-| nie wiadomo, ale Mizielińe! a 
r.cy, żona jego waka aa w policji swego mę- 


w Otwocku. ża o dokonanie zamachu ba 
| i Onegdaj Mizielińska szłe| jej życie. Wszczęto dochodze- 
"nie. : 


2 SENSACYJNA POWIE: 


Anna Wiorełte i Heidenau przyjechali do Moskwy + udafi 
wię pod adres podany im przez Borodina. ' Przybywszy 
ma Kuzniccki Most 18, Anna poleciła Heidenauowi, aby 
pierwszy wszedł do mieszkania oznaczonego numerem 73 
1 stwierdził kto tam mieszka. Heidenau wykonał jej polecenie, 
(W chwili gdy przestępował próg mieszkania, skierowały się 
na niego lufy rewolwerów i rozkazano mu podnieść ręcc do 
góry. 


75. 


Heidenau dostaje 
się do wiezienia 


W pierwszej chwili Heidenauowi przemknęła 
przez mózg straszna myśl: czy czasem Anna, któ- 
ra w ostatnich dniach traktowała go tak ozięble, 
umyślnie mu nie połeciła wejść pierwszemu, ponie- 
waż wiedziała, iż tam odbywa się rewizja? Czy cza- 
sem umyślnie nań nie zasiawiła potrzasku, pragnąc 
go się pozbyć? 

„Heidenau jednakże szybko odgonił tę straszną 
myśl. Nie, Anna nie byłaby zdolna do podobnie 
podłego czynu! 

Heidenau posłusznie wykonał rozkaz i uniósł rę- 
ce do góry. Jakiś cywil i żołnierz czerwonej armii 
podeszli do niego i przeszukali mu kieszenie. Nie 
znaleźli jednak przy nim nic podejrzanego. Wycią- 
gnęli więc jego dokumeniy i zaczęli je przeglądać. 

— Głuchoniemy — wskawał żołnierz cywilówi 

uwagę w rubryce „znaki szczególne”, 
, — A mimo to usłyszał nasz rozkaz -- zauważył 
cywi! ż uśmiechem. — Proszę zwrócić na niego ba- 
go uwagę. Zaraz się przekonamy, co to za pta- 
szek... 

Heidenau ciągle jeszcze stał z podniesionymi do 
góry rękami Przy jednej ze ścian stało sześć osób 
— czterech, mężczyzn i dwie kobiety — również 
oni mieli ręce wzniesiune do góry. Ich twarze by- 
ły kredawą blade. Ze zdziwieniem spoglądali na 
przybyłego o długiej brodzie, którego wcale nie 
znali. 


A tymczasem żołnierze przeprowadzali dokładną 
rewizję w trzypokojowym mieszkaniu, przeszuku- 
jąc każdy kąt. | 
rzydko wpadłem... — pomyślał z żalem Hei- 
denau, a jednocześnie był zadowolony, że ie 
udażo się uniknąć niebezpieczeństwa. 

Heidenau postanowił w dalszym ciągu grać rolę 
głuchoniemego, zresztą w jego paszporcie było wy- 
raźnie zaznaczone, że „Štefan Andrzejewież Koza- 
kow jest gluchonicmy”. Nie martwił się wcale tym, 
że na dany rozkaz podniósł ręce do góry. Można to 
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pwy wytłumaczyć tym, że spostrzegiszy wyce- 
owane do siebie lufy rewolwerów, instynktownie 
uniósł ręce. 


Żołnierze przerzucali wszystko w mieszkaniu. 


| Ale widocznie nie znajdowali tego, czego szukali. 


T E R OR REZ RZE L>20LLLLLDCĄ LCN 


Jeden bowiem, prawdopodobnie kierownik wywia- 
dowczej brygady, rzekł do starszego pana w wytar- 
tym fraku i w binoklach: 

— Wydajcie broń, którą ukryliście u siebie, 

— Ja.. ja.. my nie ukryliśmy broni... — jąkał 
się staruszek z przerażenia. 

Żołnierze nie zadowolili się tą odpowiedzią, lecz 
w dalszym ciągu przeprowadzali rewizję. Gdy 
przetrząsnęli już wszystko, przystąpili do .zrywa- 
nia desek z podłogi. Oderwali pierwszą deskę i nie 
nie znaleźli. Oderwali drugą — nie było pod nią 
nic podejrzanego. Ten sam wynik dało oderwanie 
trzeciej i czwartej deski. Dopiero pod piątą była 
ukryta podłużna skrzynka peina rewolwerów i na- 
bojów. Tuż obok niej leżała na wpół gotowa bomba 
zegarowa. 

— Skład broni urządziliście u siebie, co? — za- 
zgrzytał zębami kierownik brygady wywiadow- 
czej. — „Nie ukryliśmy broni“ — podrobil głos star- 
ca i zajrzał mu w oczy. — Poczekajcie, poczekajcie, 
nauczymy już was moresu... 

Słarcowi ze strachu spadły binokle z nosa. Nie 
Wa się jednak schylić po nie. 

Obecnie żołnierze wyrwali deski z wszystkich 

odłóg i rozwalili piece w całym mieszkaniu. W je- 

nym z nich znaleźli paczkę odczw podpisanych 
przez „gjet narodu rosyjskiego“. Jeden z żoł- 
nierzy wziął odezwę do ręki i począł ją czytać. 

Zaznajomiwszy się z jej ireścią, odezwał się: 

— A więc tak,, nawołujecie do odcinania nam 
uszu i rąk... Skąd weźmiecie tyle noży..  " 

Ludzie z podniesionymi do góry rękami milczeli. 
Tylko starzec w zniszczonym fraku mruczał coś 
pod nosem. 

-zy znacie tego osobnika? — zapytał jeden 
z cywilów ludzi stojących pod ścianą, wskazując 
Heidcnana. 

Nie, nie znamy go. 

Cywił zbliżył się do Heidenana i począł się z nim 
porozumiewać na migi. Heidenau czynił rozpaczli- 
we i gwałtowne ruchy rękami, jak gdyby chcial 
dać cywilowi do zrozumienia, że nie ma o niczym 
pojęcia i że zupełnie przypadkowo wpadł. ` 

Cywil napisał na kartce papieru: „Czy umiecie 
czytać i pisać?" i podsunął ją Heidenauewi. ‘Ten 
jednak dał do zrozumienia cywilowi, że nie wie cu 


szyliśmy na najbardziej |łu 


niebezpieczną 
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dwunastu  najdzielniej- 
miejscowość.|szych zuchów, zakomunikowa 
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pisze na kartce, ponieważ jest analfabetą. 
— A mnie się zdaje, że symulujecie... — rzekł 


cywil, wpijając badawcze spojrzenie w twarz Hei- 


denaua, jak gdyby chciał się przekonać jakie wra- 
żenie wywrą na nim te słowa. 

Heidenau zaś nie przestawał czynić rozpaczli- 
wych ruchów rękami, chcąc na migi przekonać 
czekistów, że jest niewinny. Ale jego nieme „wywo- 
dy” mie odniosły żadnego skutku. Kierownik bry- 
gady polecił go odprowadzić do więzienia wraz 
z innymi osobami, które znajdowały się w miesz- 
kaniu. 

Heidenau żałował już, że grał rolę głucho: 
niemego. Był bowiem przekonamy, że gdyby miał. 
możliwość rozmówienia się z kierownikiem bryga+ 
dy, wyjaśniłby mu, że tu zaszło nieporozumienie 
i wówczas z pewnością wywikłałby się z niebez: 
piecznej sytuacji. A tak musiał tłumaczyć się na 
migi. 

W pewnej chwili Heidenau postanowił udawać, 
że nie zdaje sobie sprawy z tego, co tu zaszło. Skie: 
rował się do drzwi, chcąc opuścić pokój. Ale zsł- 
nierz stojący tuż obok drzwi, pchnął go na środek 
pokoju. 

Wszystko było więć stracone. Heidenau musiał 

godzić się z okrutnym losem. Najbardziej złości: 
ge ta okoliczność, że tak brzydko wpadł zanim 
wziął się do pracy, zanim wykazał Annie, co po- 
trafi dokonać. A jutro może już postawią go pod 
ściankę. Przecież w tym mieszkaniu znaleziono 
skład broni. Ci wszyscy, których tu zatrzymano, 
na pewno zostaną rozstrzelani. A czy on też? Czy 
on też? — na myśl tę Heidenauowi ciarki przeszły 
po plecach. 

Pod eskortą silnego oddziału żołnierzy areszto- 
wanych sprowadzono na ulicę, Zaraz przed dom pod 
jechało kryte auto ciężarowe i aresztowani pojedyń- 
czo wchodzili do samochodu. Auto nie stało tuż 
przed bramą. Czekiści nie chcieli, aby któryś 
z przechodniów dowiedział się, że w tym domu 
przeprowadzono rewizję. 

Wyszedłszy na ulicę, Heidenau ostrożnie rozej- 
rzał się. Szukał kochanki, ałe jej nie dostrzegł. A 
przecież tak gorąco pragnął ją ujrzeć! 

— Może jej nigdy nie zobaczę — przemknęło mu 
nagle przez myśl — może jutro powędruję na tañ- 
ten Świat!.., > yk: 

Gdy zajął już miejsce w aucie, jeszcze raz począł: 
jej szukać wzrokiem, ale nie dostrzegł jej. p 

Prawdopodobnie spostrzegła, że w tym domu 
przeprowadza się rewizję i szybko się stąd wynio- 
sła — pomyślał. 

Auto z aresztowanymi w końcu ruszyło z miejsca 
i szybko się oddaliło. Po trzydziestu minutach Hei- 
denau znalazł się w napchanej celi Eze-ki; w=któ- 
rej było tak ciasno, że nie mógł usiąść nawet" na 
pódłodze. 

Heidenau stanął przy ścianie, oparł się dłońmi o 
zimny mur i rozmyślał nad tym, w jaki sposób wy- 
dostać się z niebezpiecznej sytuacji. Nie mógł jed- 
nak się skupić. Jedna tylko straszna myśl] kołatała 
mu się po mózgu: „Kiedy mnie rozstrzelają! ?* 

— A może mam zacząć mówić? — przebiegło mit 
nagle przez umysł. — Może w taki sposób ujdę z ży- 
ciem?... Przecież tak pragnę ujrzeć Annę, chociaż- 
by tylko jeden jedyny raz!... 

A co się w międzyczasie stało z Anną Moretie? 
Gdzie zniknęła... 

Dalszy ciąg jutro. 


stali dłużni z odpowiedzią. 
Rozpoczęła się gęsta strzela: 


HISZPAŃSKA 


LEGI 


A CUDZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 


Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


19. 

— Nie wiem, czy będziemy 
wam mogli służyć pomocą — 
wtzącii jeden z sierżantów z 
fortu. — Również i w naszych 
okolicach Arabowie się roz- 
zuchwalili. i 

Co pewien czas napadają 
na nas, Ciągle musimy być w 
“pogotowiu wojennym. 
© — Psiakrew, to ci dopiero 
sytuacja — zaklął jeden z na- 
szych sierżanrów. — Ci Frau- 
cuzi to zuchy, ale tylko za na- 
szymi plecami. Nie przysyła- 
ją nam żadnych „posiłków, ka- 
żą stawiać opór „wyłącznie 
własnymi siłami. Nie przysy- 
lają nawet pułków kolonial- 
nych, żał im, aby tu zginął 
chociaż jeden porządny, F ran- 
cuz. zie sprawiedliwość? 
Wystawiają nas na arabskie 
kule, giniemy jak muchy i 
nie wolno nam jeszcze słowa 
pisnęć, bo zaraz cię zdegradu- 
ją, albo zamkną w pace. 

— Nie gadaj głupstw — 


przerwał mu sierżant z fortu. 
— leraz już sprawa przybrała 
inny obrót. Francuzi, widząc, 
że Arabowie coraz bardziej 
się rozzuchwalają, że wkrótce 
mogą zabrać im Maroko i 
wyciągnąć rękę po Alger, 
zmienili taktykę. Przysyłają 
nam teraz posiłki, Kilka dni 
temu gościł u nas pułk Alger- 
czyków. Wysłano ich gdzieś 
na pogranicze. Zatrzymali się 
u nas na krótki odpoczynek. 

Myśmy również przybyli 
do fortu tylko na krótki doś 
czynek. Zabawiliśmy tam trzy 
dni i wzmocnieni pierwszym 
batalionem drugiego pulku 
Legii ruszyliśmy na pograni- 
cze hiszpańskiego Maroka. 
Wraz z kompanią hiszpań- 
skiej Legii było nas ponad sie 
demset ludzi, 

W ciągu pierwszych dwóch 
dni wszystkie kompanie szły 
razem. Dopiero trzeciego dnia 
rożdzieliliśmy się, My i kom- 
pania hiszpańskiej Legii ru- 


Wszystkie okoliczne wierz- 
cholki gór były obsadzone 
przez Arabów, którzy tylko 
czekali na to, aby zgotować 
nam należyte przyjęcie. Zda- 
waliśmy sobie jasno sprawę, 
że leziemy lwu w paszczę, Ale 
nie mieliśmy wyboru. Byliś- 
my przecież żołnierzami i mu- 
sieliśmy słuchać rozkazów do 
wódziwa naczelnego. 

Gdy podeszliśmy pod górę 
Kabi Ader, oficerowie zebrali 
się na naradę. Nie trwała ona 
długo. Wkrótce kapitan przy- 
stąpił do wyznaczania pairo- 
li, które miały przeprowadzić 
rekonesans. Również i mnie 
przypadło brać udział w akcji 
wywiadowczej. Kapitan wc- 
zwał mnie do siebie i oświad- 
czył: 

-— Białoskórski, czeka was 
ciężka przeprawa. Wybierzcie 
dwunastu ludzi z waszego od- 
działu, przeprawicie się przez 
rzekę i postaracie się dotrzeć 
ua szczyt góry prawym skrzy 
dłem. Z lewej strony natrze 
na Arabów hiszpański patrol. 
Jeśli na to pozwolą wam wa- 
runki, nawiążecie łączność z 
Hiszpanami. 

— Rozkaz, panie kapitanie 


łem im: 

— Chłopcy, mamy bardzo 
twardy orzech do zgryzienia. 
Dla dodania sobie odwagi i 
aabrania animuszu, napijemy 
się po litrze wina. 

Moi chłopcy jak to usłysze- 
li, zapomnieli o czekającym 
ich niebezpieczeństwie. 

— Niech żyje nasz sierżant! 
— zaczęli się wydzierać na 
cały głos i chcieli mnie unieść 
w górę. 

Ledwo się im wymknąłem. 
Udałem się do intendenta i z 
rozkazu kapitana poprosiłem 
o trzynaście litrów wina, 

Gdy wino zostało wypite, 
zaczęliśmy się szykować do 
drogi. Hiszpański patrol wy- 
ruszył pierwszy, a my w dzie- 
sięć minut po nich. Góra była 
odległa od nas o dwa kilome- 
try. a jej wierzchołek był ob- 
sadzony Arabami. Po czter- 
dziestu minutach czołgania 
się, zbliżyliśmy się pod górę. 
Ukryliśmy się za palmami i 
obserwowaliśmy Arabów. 

Pomimo, że Arabowie nas 
dobrze widzieli, nie  ruszali 
się z miejsc i nie strzelali do 
nas. Myśmy również na razie 
miłczeli. [naczej natomiast po 


— zasalwiowalem i opuściłem stąpił patrol hiszpański. Jak 


namiot dowódcy, 


tylko ujrzał Arabów, począł 


Wybrawszy z mego oddzia-lstrzelać, Arabowie nie pozo- 


nina. 

Legioniści hiszpańscy zna- 
leźli się w niebezpiecznej sy- 
tuacji. Arabowie nie zadowo- 
lili się bowiem strzelaniem 
do nich z góry, ale zaczęli ich 
okrążać. Hiszpanie nie mogli 
się więc cofać. Mogli tylko się 
ostrzeliwać, 

Ja zaś nie mogłem im 
przyjść z pomocą, ponieważ i 
nas Arabowie nie zostawili w 
spokoju. Również i nas po. 
częli okrążać. Zdając sobie 
sprawę z grożącego nam nie- 
bezpieczeństwa,  rozkazałem 
uciekać chyłkiem na kolanach, 
kierując się na prawo. Ale 
tam już jeden z moich chłop: 
ców spostrzegł Arabów i krzy 
knął: 

— Stój, tam są Arabowie! 

Jedyna droga stała przed na 
mi otworem — ta, które iu 
przybyliśmy. Była to jednak 
najniebezpieczniejsza, ponie 
waż podezas odwrotu Arabo- 
wie wycięliby nas w pień. 

Nie wiedziałem jak wy- 
brnąć z tej rozpaczliwej syiua 
cji. Mieliśmy z sobą ka.abin 
maszynowy. Kazałem go więc 
rozstawić, Ale w jakim kierun 
ku miał on strzelać, gdy z 
trzech stron byliśmy otocze- 
ni. 

i Dalszy ciąg jutro. 


GRUDZIEN 


LKA 


Czwartek 
św. Łazarza 


Sensacyjny wnit rewizji 
w lokalu o KASPO lig] 


W ostatnich dniach stwierdzono 
kolportowanie nielegal- 

nych ulotek na terenie Krakowa. 

W związku z tem organa P. P. w 
Krakowie przeprowadziły rewizję w 
lokalu Młodzieży Wszechpołskiej w 
Krakowie, w Rynku Gł. 6, która da- 
ła sensacyjne wyniki. Stwierdzono 
że tamże odbijano ulotki nielegalne 
na cyklostylu, które w ilości kilku- 
dziesięciu sztuk zajęto. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


Z teatru Miejskiego 


„By rozum był przy młodości“. 
Co grają w kinach? 


ADRIA: „Bohaterska brygada“, 
II. „Syn marnotrawny”. 
ATLANTIC: „Oczy czarne". 
II. „Zmiana serc“. 
APOLLO: „Jej pierwsza miłość”. 
BAGATELA: „Kobieta bez maski“ 
i rewia „Krakowskim targiem . 
DOM ŻOŁNIERZA: Imitacja życia. 


MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Po burzy“. 


ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna”. 
STELLA: „Bunt zwierząt”. 

II. „Miraże szczęścia”. 
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Bohater dnia“. 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.80 
Muzyka poranna z płyt; 12.50 Au- 
dycja dła dzieci wiejskich; 14.00 
Muzyka z płyt; 15.15 Koncert re- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Potworne morderstwo w Krakowie| 


Policja krakowska aresztowała zwyrodniełego ojca 


Jeszcze dnia 29 listopada b. roku 
przewieziono do szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie dziewczynkę, li- 
czącą 3 i pół miesiąca, nazwiskiem 
Elida Jarel. 

Dziecko przedstawiało pożałowa- 
nia godny widok. i mimo  wszel- 
kich zabiegów w tym samym dniu 
zmarło. 


Stan zdrowia 


Nasze dawne informacje o po- 
garszaniu się stanu zdrowia prze- 
bywającej w więzieniu: św. Micha- 
ła Wandy  Parylewiczowej pot- 
wierdzają się. Ostatnio rodzina jej 


O całej sprawie doniesiono poli- 
cji, która w dniu wczorajszym po 
żmudnych dochodzeniach  areszto- 
wała 24-letniego robotnika Jana 
Augustyna, zamieszkałego w Kra- 
kowie, przy ul. Mogilskiej104, 

Ustalono, że dziecko, które zmar 
ło w okropnych męczarniach jest 


nieślubnym dzieckiem Augustyna. 

Ten chcąc się pozbyć dziecka, 
wiał mu do ust w dniu 28 listopa- 
da większą ilość kwasu solnego, 
na skutek czego- dziecko zmarło. 

Wiadomość o potwornej zbrodni 
ojca na dziecku wywołała w Kra- 
kowie wiełkie wrażenie. 


Parylewiczowej pogarsza się 


zwróciła się z prośbą o pozwolenie 
na leczenie chorej przez lekarzy 
prywatnych. 

W tym celu ma być podobno we- 


zwany na konsylium jeden z pro- 
fesorów U. J. 

Natomiast starania o wypuszcze- 
nie Parylewiczowej na wolność nie 
dały rezultatów. 


TANIA SPR ZEDAZ GWIAZDKOWA 


największy 
wybór 


N ajnowsze wełny 


1.000 RESZTEK ZA BEZCEN ! 


TWEE_ Opep r TWEJ") 
Włamanie do urzędu parafjalnego 


Przed sędzią dr. Kronenbergiem 
w sądzie okręgowym karnym w Kra 


klamowy; 15.30 Płyty; 16.00 Chwi! | kowie zasiadł wczoraj na ławie os- 


ka społeczna; 16.05 Hockey kra- 
kowski — odczyt; 16.15 Wiadomo- 
ści z dnia; 16.35 Muzyka z płyt; 
18.20 Trybuna młodych muzyków; 
18.45 Program na dzień następny; 
19.00 Godzina lekkiej muzyki; 
19.45 Koncert solistów; 20.25 Wi- 
gilia w Szczawnicy felieton; 
20.40 Dziennik wieczorny; 20.50 
Pogadanka aktualna; 21.00 Kon- 
cert; 21.380 „Sylwetki kompozyto- 
rów polskich“; — audycja; 22.15 
Muzyka taneczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 
| RE SG o oc 


Wielka kradzież w Podgórzu 


Z mieszkania Laulichta Hirscha, 
przy ul. Kalwaryjskiej 24 w Pod- 
górzu skradziono w dniu wczoraj- 
szym futro, garderobę męską oraz 
lichtarze srebrne łącznej wartosci 
1000 złotych. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w Polsce. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


karżonych Marceli Maćkowski, któ 
ry zbiegł z więzienia i miał miec 
rozprawę wspólnie z Marianem Sa- 
simem o dokonanie włamania do 
urzędu parafialnego ewangelickie- 


go. Sprawę Maćkowskiego wów- 
czas wyłączono. 

Ponadto zasiadła na ławie oskar 
żonych z Maćkowskim Józefa Kie- 
bza, która utrudniała władzoin 
śledztwo, ukrywając Sasima. 

Rozprawę odroczono celem prze- 
słuchania świadków. 

Oskarżał prok. dr. Dulęba. 


RA GWIAZDKE 


TANIE OBUWIE 
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WOJCIECH KAPERA 


| KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 11 i 24. 


Tragiczna śmierć kolejarza 


Jak już wczoraj donieśliśmy — w 
czasie przetaczania wagonów 
worcu krakowskim we wtorek 
wieczorem, przetokowy Adam Go- 
ryl, lat około 35, dostał się między 
bufory dwóch wagonów. 

Goryl doznał  zgniecienia klatki 
piersiowej. W stanie bardzo cięż- 
kim przewiezło go Pogotowie ra- 
tunkowe do szpitala, jednakże mi- 
mo wszelkich starań nie udało się 
Goryla utrzymać przy życiu. 


Zmiika de Kin: 


dla Czytelników 
Ważna tylko w dniu 


„Ostatnich Wiadomości 


Śmierć jego wywołała w Krako- 


na | wie wstrząsające wrażenie. 


| = — m "em  . _— aigj 
STARĄ 


garderobę zamienia na pierw- 
szorzędne materiały bielskie firma 


KOZŁOWSKI 


TELEFON 133-74. 


Na żądanie posyła do domu. 
|. gj 


Krakowskich” 
17 grudnia 1936 r. 


na płaszcze, kostiumy i na suknie 


oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 
oraz materiały na ubrania i palta męskie 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach Ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej | Zrzeszenia Urzedników Miejskich. 


najtaniej 


Na froncie robotniczym 


Dyrekcja Huty szkła w Szczako- 
wej postanowiła unieruchomić fa- 
brykę, pozbawiając w ten sposób 
pracy 350 robotników. 

Załoga huty zorganizowana w 
ZZZ. interweniowała w dyrekcji. 


Delegacja robotnicza pad prze- 
wodnictwem sekr. Wilczyńskiego 
sprzeciwiła się stanowczo redukcji. 
Delegacja zapowiedziała również 
interwencje u władz wojewódzkich, 
stawiając dyrekcji ultymatywne żą- 


dania udzielenia odpowiedzi da 
19-go bm. 
Sensacyjne aresztowanie 
kupca krakowskiego 

Gimpel Drobner, lat 34, właści- 


ciel składu żelaza przy ul. Grzegó- 
rzeckiej 34 w Krakowie został w 
dniu wczorajszym aresztowany 
przez krakowską policję za paser- 
stwo dokonane przez kupno rur że- 
laznych skradzionych dnia 14 bm. 
ze składu materiałów budowlanych 
przy ul. Franciszkańskiej 4 na szko 
dę inż. Juliusza Jurczaka, zamiesz- 
kałego przy ul. Kościuszki 51. 


SPORT W RADIO 


Dziś dnia 17 bm. o godzinie 16.05 
wygłosi p. Zygmunt Szembek przed 
mikrofonem Rozgłośni krakowskiej 
odczyt o „Krakowskim sporcie ho- 
kejowym'. 

P. Szembek, wiceprzewodniczący 
krakowskiego związku hokejowego 
jest jednym z nielicznych pionie- 
rów tego pięknego sportu. 

Jako świetny znawca hokeja p. 
Szembek, który wychował zawodni 
ków najwyższej klasy w tej gałęzi 
sportu, zapozna z ciekawym: tema- 
tem wszystkich interesujących się 
zagadnieniami kultury fizycznej. 


okazanie sprawców bestialskiego pobicia 


Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj sprawę krwawego pobicia Woj- 
ciecha Mamry ze Szczygłowa koło 
Krakowa. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Piotr i Antoni Łanoszka oraz Jan 
Tańcula, którzy mając żal do Ma- 
mry, że ten podejrzywał ich o kra- 
dzież, postanowili się na nim zem- 
ścić. 


Dnia 10 czerwca br. uzbrojeni w 
siekiery i pręty napadli na Mamrę 
i ciężko go pobili. 

Sąd skazał wszystkich oskarżo- 
nych każdego po 7 miesięcy wię- 
zienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 0. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk, bronili adw. dr. Skiba 
i dr. Pajdak. 


Echa strajku w fabr. Żieleniewskiego 


Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie odpowiadał Julian Ko- 
tra, robotnik z Krakowa, który w 
związku ze strajkiem w fabryce 
Zieleniewskiego, na zebraniu robo- 
tniczym w Domu Górników w dniu 
20 września br. w przemówieniu 
swym nawoływał do solidarności 


ze strajkującymi oraz znieważył 


władzę. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Kotrę na 6 miesiecy 
więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bobolewicz, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk. 


Komisja z Warszawy w krak. Izbie Adwokackiej 


Jak słychać, w najbliższym cza- 
sie przybędzie do Krakowa specjal- 
na komisja wydelegowana przez 
Naczelną Radę Adwokacką dla wy- 
czerpującego zapoznania się z sy- 
tuacją w Krakowskiej Izbie Adwo- 
kackiej po ostatnim walnym zebra- 
niu i wyborach. 

Dopiero na podstawie wyniku ba 


dań i wniosków postawionych przez 
specjalną komisję powzięte zostaną 
dalsze decyzje, zmierzające do zli- 
kwidowania bardzo ostrego konfli- 
ktu wśród adwokatów krakow- 
skich. 

Według tych samych wersyj mó- 
wi się o nowych wyborach. 


Kupcy - przemytnicy przed sądem 


Jak już wczoraj pisaliśmy za 
siadła na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Krako- 
wie grupa kupców z Chrzanowa, 
Krakowa, Sokala i Drohobycza, 
która trudniła się rozsprzedażą 1 
przesyłką przemyconej z Niemiec 
do Polski sacharyny. 


Na ławie oskarżonych zasiedli 
F. Goldberg, M. Kluger, I. Lieber- 
freund, S. Mandelbaum, F. Magie- 
ra, S. Rosenbaum, wszyscy kupcy 
chrzanowscy, Ch. Tauber z Krako- 
wa, D. Bard ze Sokala oraz z Dro- 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


hobycza: D. Eidler, W. Eidler, H. 
Rottenberg i Z. Hassman. 


Pierwsi trzej oskarżeni przecho- 
wywali i przetransportowali do 
innych kupców sacharynę w ogól- 
nej ilości około 1350 kg. Następni 
oskarżeni rozsprzedawali sachary- 
nę w mniejszych ilościach. Przemy- 
caną sacharynę  przesyłano pocią- 
gami, deklarując przesyłki jako to- 
wary tekstylne, albo tym podobne. 

Rozprawę rozpisano na trzy dni. 


Prowadzi ją s. o. dr. Solecki, oskar 
ża prok. dr. Pęchalski. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


Odp. redaktor I wydawca Alfred Kwiatkowski. 
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